Kto dziś 
chciałby jeździć 
na tych dziwolągach ?! 


(CAF). Jesienny Zlot Dawnych Motocykli to już 
tradycja — odbywa się od czterech lat w Radomiu. Na 
tegorocznym zlocie zebrało się aż 150 motocykli najróż- 
| niejszych marek. © niektórych pamięta dziś już tylko 

niewiele osób... Najstarszym motocyklem okazał się 
| Harley Dawidson z r. 1927, którego właścicielem jest 
Andrzej Oleszczuk z Lublina. Rekord oryginalności 
należy natomiast do NSU-350 Jaska Bredliskava z Cze- 
chosłowacji. 

Na Jesiennym Zlocie motocyklowi weterani musieli 
| wykazać się ogromną, jak na swoje lata, sprawnością. 
Hi 
| 
| 
| 
j 


| Zwycięzcą licznych konkursów sprawnościowych zo- 
stał Tadeusz Szymborski z Białegostoku, posiadacz 
| wspaniałego Harleya Dawidsona. Największą zaś wie- 
dzę historyczną o pojazdach jednośladowych (bo i taka 
konkurencja była) zaprezentował Grzegorz Polikowski 

| z Gdańska. 
Na zdjęciu widzicie jeden z najoryginalniejszych 
| motocykli zaprezentowanych na radamskim zlocie. (kl) 
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IAT 


kz | 


HARCERSKA 


Drodzy państwo, j 
zdecydowałem się 
na przeprowadzkę! 


A nie jest to wcale łatwe — czy wiecie jak ciężki jest dom, 


w którym mieszkam od urodzenia? Teraz jeszcze muszę się | 
spieszyć, wkroczyłem przecież na wasz, ludzi, teren. Poczekajcie | 


trochę, przecież takim samochodem nadrobicie przerwę w pod- 
róży raz-dwa-trzy. A ja? Ja na step, jak najdalej od smolistego 


asfaltu, od wszystkiego, co po nim przetacza się z niewyobrażal- | 


nymi dla żółwi prędkościami. Dziękuję — już tylko parę machnięć 
łapami... Fot. CAF 


Ę: +QMEODYCH 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 


Są różne. Jasne i przestronne, w specjalnie do 
tego celu zaprojektowanych pomieszczeniach. 
Znam też i malutkie, przerobione z magazynów 
szkolnych, piwniczek itp. 

Harcówki — miejsce zbiórek i spotkań. Nie 
znam wprawdzie etymologii tego słowa, ale ko- 
jarzy mi się ono z harcami (harcerzy zresztą). 
Dochodzą nas jednak słuchy, że ze względu na 
stan swoich posiadłości nie bardzo harcerze mo- 
gą sobie na owe harce pozwolić. Zajrzyjmy więc 
na chwilę do kilku warszawskich szkół... (str. 5) 


NIKT JEJ NIGDY NIE NAKŁANIAŁ 
DO NAUKI 


15-letnia Toek 
uczy się 
wyłącznie metodą 
z epoki kamienia 


DANIA (PAP). Dania jest krajem, gdzie uczęszczanie 
do szkoły nie jest obowiązkowe. Rodzice mają tam 
wybór: mogą powierzyć edukację swych pociech pry- 
watnym nauczycielom, mogą też uczyć je sami. Dzieci 
nie chodzące do szkoły na koniec roku zdają tylko 
egzaminy i podobnie jak inni uczniowie otrzymują pro- 
mocję do klasy następnej. 

Jednak historia Toek Anderson z miasta Herning jest 
i tu niezwykła. Rodzice dziewczynki stanowczo odma- 
wiają bowiem wszelkich kontaktów córki ze szkołą. 
Uważają oni, że dzieci w ogóle nie należy uczyć, gdyż 
program szkolny jest przeciążony przedmiotami niezro- 
zumiiałymi, że zupełnie wystarczy, by umiały one pisać 
i czytać oraz znały podstawowe zasady arytmetyki. 

Toek poddano niedawno testom mającym wykazać 
poziom jej „wiedzy”. | co się okazało! Dziewczynka 
pomyślnie zdała egzamin z czytania, pisania i arytmety- 
ki na poziomie programu 9-letniej szkoły podstawowej. 
Jak dotąd, nikt jej nie uczył i sama bez żadnej pomocy, 
przerobiła podstawowe przedmioty. Oczywiście nie ma 
ona pojęcia o takich przedmiotach jak geografia, fizyka, 
jęz. obce, ale jej tata twierdzi, że to jej w życiu nie będzie 
potrzebne. 


Pan Anderson swą oryginalną metodę nauczania 
nazwał „metodą z epoki kamienia”. Uważa on, że nie- 
które dzieci czują się bardzo żle w szkolnym kolektywie 
i nie mogą się skoncentrować, zwłaszcza jeśli zmusza 
się je do nauki przedrhiotów, których nie rozumieją. 

Miejmy nadzieję, że całkowita pod względem nauki 
swoboda 15-letniej Toek Anderson nie skończy się fa- 
talnie... (kl) 


TU ECHOSONDA 


tym razem, harcerska 


Niedawno odpowiadaliścia w achosondzie na pytania dotyczą 
ca piarwazaj klaay I Intarnatów. Dzisiaj ogłaszam specjalną, harce- 
raką achosondą. Jaj hasło brzrni 


Nie 
zgadzam 
się... 


Zapraszam do udziału wszystkich harcarzy. Napiszcie, jak oce 


niacie to, co sią dzieje w Waszych zastąpach, drużynach, szcze 
pach. ZHP jako organizacja ma bezsprzecznie olbrzymi dorobak 
| interesujący program. Zgoda. Lecz nie zapominając o wszystkich 
plusach, warto też pomówić o minusach. O tym, co boli i przeszka 
dza. Na co, nosząc harcerski mundur, sią nie zgadzacie! 

Przed nami VII Zjazd ZHP. Delegaci będą na nim dyskutować 
o kształcie i zadaniach Związku w skali ogólnokrajowej 
© A jak to widzisz Ty, w swoim środowisku? 
© A może zostałeś harcerzem tylko dlatego, ża czła klasa musiała 
należeć, i te pytania wcale Cię nie interesują? 
Co według Ciebie powinno się zmienić, by Twój zastęp, druży- 
na, funkcjonowały prawidłowo? 
Jak Ty widzisz swój udział w pracy zastępu, drużyny? 


Czekam na listy od wszystkich, którym rzeczywiście 
zależy, by Prawo Harcerskie było prawem, a słowa Przy- 
rzeczenia zamieniane w czyny. Użyłam przed chwilą słów 
wielkich. Możesz sobie pomyśleć — co ma z nimi wspólmh- 
go Twoja ostatnia zbiórka?! 

Zastanów się — a może ma? 

ANNA PACIOREK 


PS. ZHP liczy obecnie ponad 3 mln osób. Część z nich to czytelnicy 
„ŚM”. Jestem ciekawa, ile listów dostanę. Na kopertach dopisz- 
cie „Echosonda” 


---- WYTNIJ, ZACHOWAJ! 


KIEDY FERIE? 


Jak dowiedzieliśmy się w Ministerstwie Oświaty i Wychowania 
ferie zimowe będą dla szkół podstawowych od 19 I da 31 I, a dla szkół 
ponadpodstawowych od 2 II do 14 II. Podano teź terminy przerw 
świątecznych dla wszystkich szkół: od 22 XII do 27 XII i od 16 TV do 
21 IV. 

Na wakacje przyjdzie jeszcze trochę poczekać. Szkoły podstawowe 
zakończą rok szkolny 17 VI, a ponadpodstawowe 27 VI 


Spośród 60 młodych skrzypków 


Najlepsza 14-letnia 
Beata! 


(KATOWICE). W Lublinie odbył się IV Ogólnopolski Festiwal 
Młodych Skrzypków, zorganizowany przez Ministerstwo Kultury 
i Sztuki, Urząd Wojewódzki i Towarzystwo Muzyczne im. Henryka 
Wieniawskiego. Wśród 60 wykonawców z całego kraju było czwo- 
ro uczniów z Katowic — z Liceum Muzycznego im. H. Wieniawskie- 
go. Dwuetapowe eliminacje przeprowadzono w dwóch grupach 
wiekowych: do lat 16 i 19. 

Zwyciężyła 14-letnia Beata Warynkiewicz, która zajęła Il miejsce 
wspólnie zHubertem Praliczeń z Gdańska. | miejsca nie przyznano. 

(dr) 


KONKURS „ZŁOTE JABŁKO JESIENI'80” 


Zwycięzca osiągnął aż 
561 m... 
6-latek również stanął 
na podium 


(KOSZALIN). Aż na wysokość 561 m wzniósł się latawiec Pawła 
Banera i właśnie ten rezultat przyniósł młodemu modelarzowi 
główną nagrodę w gronie zawodników w wieku 10-12 lat, w im- 
prezie zorganizowanej przez koszaliński Ośrodek Sportu i Rekrez- 
cji oraz koszalińskie Zakłady Naprawy Samochodów o „Złote 
jabłko jesieni'80”. 

Wśród najmłodszych wygrał 6-letni Robert Ostrowa. 


ZŁOTÓWKI 


Banknot, jeśli popatrzymy na niego z 
>reczstyram mibikdiaka A ) 
wyrobem zbyt trudnym w produkcji. Papier, 
nawet ten opatrzony znakami wodnymi, moż- 
na wytwarzać bez ograniczeń, tym bardziej że 
na banknoty nie trzeba go aż tak wiele. Do te- 
20 rzążkwyić drukarskiej i mamy gotowe 
tyłka oto: chodziło można produkować ple- 
niądze masowo i napychać nimi kieszenie lu- 
dzi. Bo co w za różnica, czy człowiek 


zarabia tysiąc złotych czy milion złotych. Waż- 
pod podaż 


Jak doskonale wiecie zgodnie z porozumie- 


lepsza praca oznacza oczywiście większy 
wysiłek. Trzeba nadrobić opóźnienia. Ale lep- 
sza praca to nie tylko więcej potu. To też 
myślenie: mądre zorganizowanie braz 

ienie wysiłku na wytwarzaniu tego, co najpo- 
rada to szukanie wszelkich możli- 
wości wykonania zamierzonych planów pro- 
dukcji. To także odbudowanie przerwanej 
w wielu miejscach całej sieci powiązań łączą- 
<ych zakłady dostarczające sobie nawzajem 
materiały i elementy do produkcji. To zagwa- 
rantowanie im odpowiedniej ilości surowców, 
Ws pracy, prądu, węgla, ropy naftowej 


© tym, czy podwyżka płac będzie prawdzi- 

wa decyduje też rolnictwo. Braki na rynku 
bardzo poglębia nieurodzaj, deszcze Cn 
Só jesienne SZĄ 


Święta Zmarłych pojawiają się mię: 

dzy starymi nagrobkami znani ak 
torzy, muzycy, plastycy, telewizyjni 
prezenterzy, sportowcy. Po raz szósty 
przeprowadzili wśród warszawiaków 
zbiórkę pieniędzy na odnowę starego 
cmentarza. Jerzy Waldorff - przewod- 
niczący Społecznego Komitetu Opieki 
nad Starymi Powązkami - wymyślił tę 
zbiórkę, przypominając dziewiętnas 
towieczny obyczaj, kiedy to warszaw. 
ska arystokracja kwestowała w kościo: 
łach na rzecz ubogich. Kronikarz daw- 
nej Warszawy - Prus, uwiecznił to 
w „Laloc”: Izabella Łęcka wielka mi- 
łość Wokulskiego zbiera datki w koś- 
ciele Świętego Krzyża, a Wokulski 
rzuca jej na tacę złote imperiały. Dziś 
nic ma już co prawda arystokratycz- 
nych panien, imperiałów też nikt na 
tacy nie położył, ale znane twarze na 
cmentarzu przyciągnęły uwagę war- 
szawiaków, zachęciły do ofiarowania 
jakiejś sumy, którą będzie można prze- 
znaczyć na konserwację jednego z 20 
tysięcy zabytkowych grobów. Bo Po- 
wązki to wielkie muzeum pod gołym 
niebem, o które dbać muszą nie tylko 
konserwatorzy, ale my wszyscy. 


J: zawsze od sześciu lat, w dniu 


przecież był to kiedyś zupełnie 

zwyczajny cmentarz. Kiedy 

w 1790 roku Melchior Korwin 
Szymanowski — pradziad Karola, zna- 
komitego kompozytora — ofiarowywał 
miastu grunta pod jego założenie, nie 
wiedział, że to miejsce stanie się dru- 
gim po Wawelu panteonem narodowej 
kultury. Nie wiedział, że groby Pową- 
zek zapiszą dzieje naszego narodu. 
Dziś wystarczy przejść choćby wzdłuż 
tylnej ściany katakumb i odczytąć na- 


„„Ktoko 


pisy na grobach. Ożyją we wspomnie- 
niach cienie Reymonta, Staffa, Marii 
Dąbrowskiej. Przypomni się może ja- 
kaś pieśń śpiewana przez Jana Kiepu- 
rę, może chopinowski mazurek, zagra- 
ny przez Witolda Małcużyńskiego. 
Prezydent Starzyński znów powie: 
„chciałem by Warszawa była wielka”, 
ukłoni się znakomita aktorka, Mieczy- 
sława Ćwiklińska, staną przed nami 
harcerze z 5 Warszawskiej Drużyny, 
którzy zginęli podczas ostatniej wojny. 
Ale nie tylko tu—w Alei Zasłużonych — 
po całym cmentarzu rozsiane są groby 
tych największych, najwspanialszych 
Na tyłach cmentarnego kościoła odnaj- 
dziemy grób Moniuszki i rodziny Cho- 
pina, nieco dalej — Kazimierza Przerwy 
Tetmajera. Trochę dalej w bok od 
głównej alei staniemy przed grobami 
Deotymy — autorki „,Panienki zokien- 
ka” i Adolfa Dygasińskiego, który tak 
pięknie pisał o zwierzętach, że nawet 
teraz pilnuje jego mogiły wierny towa- 
rzysz — kamienny As. 


ją uaakieky; w który 
opłatą ,„rubli srebrnych 42 ko- 
piecjek 90 w dwóch środkowych rzę- 


WI B( 


Tuż za murem, zwyczajny uliczny hałas. Spieszy się gdzieś wielkie miasto, A tu, w jesiennym 


pejzażu, wśród starych drzew goniących złotawe liście 
w kamieniu, marmurze, brązie, nazwiska, kamienne anioły płaczące kamiennymi 


Warszawa, której już nie ma. Wyryte 


„ami, na grobo- 


wych medalionach zastygłe na zawsze twarze. Napisy czasem zatarte, tablice popękane. Powązki. 


[wiek zabłądzisz na ciche 


POWĄŻEK... 


dach”, lub nieco niższą w rzędach 
górnych i dolnych, chowano znamieni- 
tych obywateli, gdy nie istniała jeszcze 
Aleja Zasłużonych. Tu pochowany 
stał ksiądz Karol Wyrwicz, którego 
sam Stanisław August Poniatowski 
wysyłał do Wiednia z tajną misją zdo- 
bycia ręki austriackiej arcyksiężniczki 
I królewski architekt - Dominik Mer- 
lini, który przebudowywał Zamek 
i Łazienki, autor powązkowskiego 
kościoła i katakumb właśnie. Tu został 
na zawsze i królewski kamerdyner 
Franciszek Ryx, który — jak powiadał 
Jędrzej Kitowicz, pamiętnikarz z tam- 
tych lat — był króla Stasia „„plezyrów 
miłosnych najsprawniejszym minis- 
trem'”'.„Także w katakumbach pocho- 
wana została piękna Joanna Szczurow- 
ska, aktorka, o której tak pisał Woj- 
ciech Bogusławski, twórca Teatru Na- 
rodowego: *,, Wchodząc raz do jej po- 


mi: enia, zastałem u nóg jej ko- 
chanka w rozpaczy pogrążonego, onę 
zaś samą najstraszliwsze drżenie serca 
tak przewybornie udającą, że zdawała 
się być w ostatnich konwulsjach śmier- 
ci! Spojrza na mnie wchodzącego 
wzrokiem, który w uśmiechu twarzy 
udanie choroby potwierdził, dał mi 
sposobność poznania jak wybornie 
i naturalnie podobne spazmy wystawi- 
laby na scenie. Siadłem nieodwłocznie 
do pióra, a w skończonej w przeciągu 
dwóch miesięcy komedii 
modne” 
rolę starościny wystawiłem na scenę.” 


„Spazmy 
umyślnie dla niej napisaną 


w innych zakątkach cmentarza, 
w alejkach gubiących się wśród 
starych drzew odnaleźć można 
ślady barwnych, czasem zapomnia- 
nych postaci. Prosty nagrobek pod 


cmentarnym murem kryje tajemnice 
Stefana i Kacpra Bemów —ojca i syna — 
mistrzów sprawiedliwości, czyli po 
prostu katów dziewiętnastowiecznej 
Warszawy. Drżeli przed nimi warsza- 
wiacy, ale i z iście wisielczym humo- 
rem mówili: „„oj, pójdziesz ty do Stefa- 
na na śniadanie”', co miało znaczyć, że 
ktoś już wkrótce spotka się z katow- 
skim mieczem albo stryczkiem. Sarko- 
fag z rycerskimi emblematami przypo 
mina Cypriana Godebskiego, wiernego 
oficera księcia Józefa Poniatowskiego, 
poetę — autora „Wiersza do legiów 
polskich”. Jego wnuk — także Cyprian 
- jest autorem warszawskiego pomnika 
Mickiewicza, a prawnuczkę 


„Misię, za 
przyjaźnioną z wielkim Picassem, ma- 
lowali Renoiri Toulouse-Lautrec. Pra 
wdziwa, dziewiętnastowieczna armata 
stanęła na grobie jednego z generałów 
Powstania Listopadowego, a wsparty 


Na zdjęciu: nagrobek Teofila Lenartowi- 
cza, autora kaliny, co rosła liściem szero- 
kim, poety zwanego „lirnikiem mazo- 
wieckim” 


na drzewcu kosy, zadumany kosynier 

patrzy na mogiłę prezesa organizacji 
rolniczych Królestwa Kongresowego. 
Czy nie warto zatrzymać się przy tych 
grobach? Może warto też odnaleźć to 
obok IV bramy, w którym 
pochowano tragicznego księdza — poe- 


miejsce, 


tę, Antoniego Szandlerowskiego, auto 
ra bardzo młodopolskich dramatów, 
przez całe życie zakochanego w pięknej 
Helenie Beatus. I czarny grobowiec 
sławnej w okresie międzywojennym 
śpiewaczki operetkowej , Wiktorii Ka- 
weckiej, na którym ostatni raz kłania 
się swojej publiczności. Zapłakany 
anioł śmierci odsłania na tym grobow 
cu wyrzeźbioną kurtynę, a zza kurtyny 
wyłania się Kawecka ze wszystkimi 
swoimi sławnymi brylantami i żegna 
się z publicznością 


[o starym cmentarzu snują się teź 
cienie tych, których grobów nie 
udało się odnaleźć, choć na pew 

no tu właśnie ich pochowano. Tak się 

stało z szewcem — pułkownikiem Ja 
nem Kilińskim, który spoczywa gdzieś 

w okolicy kościoła. Tak stało się teź 

z Wojciechem Bogusławskim, którego 

upamiętnia tablica na tylnej ścianie 

kościelnej i z jego cudownej podobno 
piękności aktorką, Agnieszką Trusko 
laską, o której do dziś krążą jeszcze 
anegdoty. Jedna z nich, przypomniana 
przez Jerzego Waldorffa, opowiada jak 
to pewien wielbiciel ofiarował pięknej 
aktorce wschodnie pachnidła do kąpie. 
li. Rzecz jasna Truskolaska wykąpała 


dróżki 

się w nich natychmiast, a że ówczesna 
Warszawa nie miała jeszcze wodocią 
gu, wannę po kąpieli wylała wprost na 
ulicę. Cała Starówka zaczęła czarownie 
pachnieć na modłę wschodnią, i choć 
wszyscy okropnie gorszyli się rozpust 


nymi zwyczajami aktorki, wąchali, wą- 
chali, wąchali 


Mówią o Powązkach: wielkie mias- 
to umarłych. I to prawda. Ale to 
miasto ożywa w wyobraźni tego, kto 
na ciche powązkowskie alejki wej- 
dzie. Wracają i bonaterowie wielkich 
historycznych wydarzeń i ci zwykli 
„Zjadacze chleba”, o których przypo- 
mina już tylko anegdota wyszperana 
gdzieś przez historyka, jakiś archi- 
walny zapis. Spacery po Powązkach 
ułatwi przewodnik przygotowany do 
druku przez Stołeczny Komitet Opie- 
ki nad Starymi Powązkami, który 
ukaże się w przyszłym roku. Warto 
będzie po niego sięgnąć. 


ANNA MIESZCZANEK 
Fot. W. Wróblewski 


P.S. Siedzibą Komitetu jest Muzeum 
Historyczne miasta stołecznego Warsza- 
wy, a jego sekretarzem, pracownik tego 

muzeum, pani Hanna Szwankowska | 


Nasza pani wychodzi za mąż! 


Po szkole rozeszła się wieść, że jedna z nauczycielek wychodzi za mąż. Tego 
typu uroczystości nie są częste, więc od tygodnia panował podniosły nastrój. 
Klasa VI - wychowankowie owej pani — ciągle szeptali po kątach, umawiali się, 
radzili, bardzo zaaferowani tym faktem. Po kilku dniach przyszła delegacja do 
mnie. 

„Proszę pani, pani zna naszą wychowawczynię, co my jej mamy kupić?” 

m... Czy może to być prezent czy tylko kwiaty, bo zebraliśmy 600 zł i chcieli- 
byśmy jej zrobić przyjemność...” ł 

Za moją namową klasa zdecydowała się kupić wychowawczyni prezent coś 
do gospodarstwa — i kwiaty. Wiedziałam, że pójście na ślub będzie i dla dzieci, 
i dla nauczycielki przyjemnością, więc umówiłam się na ten dzień, aby razem 


W przeddzień uroczystości zapakowaliśmy prezent w ładny papier, zawiąza- 
liśmy wstążkami. Dołączyliśmy łaurkę z wierszykami na cześć wychowawczy- 


ni. Postanowiliśmy wręczyć ją razem z kwiatami, a prezent — w kilka dni po 
ślubie, gdy tylko wychowawczyni przyjdzie do szkoły. 

Nadszedł ów dzień. Przed szkołą czekała na mnie cała klasa. Wszyscy 
odświętnie ubrani i z odświętnymi minami. Gospodarz trzymał przepiękną 
wiązankę z różnych kwiatów. Pojechaliśmy do Urzędu Stanu Cywilnego. Para 
młoda już czekała przy wejściu. Na widok wychowawczyni ubranej w piękną, 
długą suknię dziewczynom zwilgotniały oczy. Po skończonej ceremonii złoży- 
liśrny wszyscy życzenia młodej parze. Uczniowie utworzyli szpaler, wewnątrz 
którego państwo młodzi przeszli do samochodu. Uroczystość się skończyła 
i pora było wracać do domu. Wszyscy opowiadaliśmy swoje wrażenia. Dziew- 
czyny zachwycały się suknią, przystojnym mężem, obrączkami, chłopcy zaś 
wspaniałym samochodem, którym przyjechała ich pani. 

Po kilku dniach nauczycielka przyszła do szkoły. Wręczono jej prezent. 
Znowu cała klasa była odświętnie ubrana, a salę przyozdobiono nową dekora- 


cją. Na przerwie wychowawczyni przyszła do pokoju nauczycielskiego. Z du- 
żym wzruszeniem opowiadała tym, którzy nie byli na ślubie o dzieciach, 
o kwiatach od nich, o laurce. 

„Zawsze miałam tyle kłopotu z tą klasą. Wszystko szło jak po grudzie. Długo 
myślałam, że mnie nie cierpią, że jestem za surowa, a tu patrzcie — taka 
niespodzianka. Byli cudowni i nigdy im tego nie zapomnę”. 

Echa ślubu minęły. Zwiędły kwiaty,. znowu zmieniono dekorację, dzieci 
przyzwyczaiły się do nowego nazwiska swojej pani. Wszystko wróciło do 
normy. Coś się jednak zmieniło. Uczniowie nagle spostrzegli w nauczycielce 
również inną osobę, która poza sprawdzaniem zeszytów i stawianiem stopni 
jest zwyczajną młodą kobietą, mającą swoje życie osobiste i problemy oderwa- 
ne od szkoły, Zobaczyły ją w innym wymiarze. Ona z kolei spojrzała na nich nie 
jako na źródła swoich codziennych utrapień, ale jak na młodych przyjaciół, 
których interesuje ona również poza szkołą, którzy chcą wziąć jakiś tam udział 
w jej życiu prywatnym. Zmniejszyła się przepaść lat i doświadczeń, pojawiły się 
objawy partnerstwa. 

Do dziś, mimo że minęło już sporo czasu, stosunki wychowawczyni z klasą są 
wspaniałe. Czyja to zasługa? Może Jasia czy Kasi, której pójście na ślub 
pierwszej przyszło do głowy? Nie moja, przyznaję szczerze, ja nie myślałam 
© tym pierwsza. Różnymi drogami przełamuje się lody i zawiązuje przyjaźnie... 


KATARZYNA PUŁAWSKA 


© Sprawdzian za kar 


© List do redakcji 


Nie jest to żadna sensacja, Ot, przypa- 
dek jakich wiele w życiu szkolnym, gdzie — 
jak zresztą wszędzie — bez konfliktów obyć 
się nie może. Bohaterami są; klasa VIIIb, 
jej wychowawczyni i nauczycielka mate- 
matyki z jednej ze szczecińskich szkół. 
Przebieg akcji wyglądał mniej więcej tak: 


WTOREK 


Klasa VIIIb, pod opieką matematyczki, 
pani W., poszła do przychodni na badania. 
Przed wyjściem ze szkoły pani W. powie- 
działa: „„Mam nadzieję, że wiecie, jak się 
zachować w miejscach publicznych”. 
W przychodni, gdzie byli także inni pa- 
cjenci, klasa zachowywała się wspaniale... 
do czasu wyjścia nauczycielki. Po powro- 
cie (nieobecność trwała kilkanaście minut) 
panią W. zaskoczył rozgardiasz: ktoś bie- 
gał po schodach, toczyły się głośne rozmo- 
wy. Jedna z pacjentek naskarżyła: „,Co tu 
się działo!”. Nauczycielka zdenerwowana 
zapowiedziała serię sprawdzianów. 


ŚRODA 


Tego dnia klasa VIIIb nie miała mate- 
matyki w planie. Pani W. przyszła do nich 
na zastępstwo. Kazała wyjąć kartki. Po- 
dyktowała 3 zadania. Sprawdzian trwał 20 
minut. Większość rozwiązała tylko jedno 
zadanie. 


CZWARTEK 


Lekcja wychowania obywatelskiego. 
Próba dyskusji z wychowawczynią, panią 
M. Wychowawczyni wypomina, że to nie 
pierwszy wybryk; wyciąga starą historię 
z VI klasy. Pytają: ,, Jeśli pani W. wiedzia- 
ła, że jesteśmy niespokojni, to dlaczego 


Uwagi wdzienniczkach 


zostawiła nas samych?" Zamiast odpo- 
wiedzi: „,Wyjmijcie dzienniczki”, Cala 
klasa dostaje uwagi: „„Bardzo złe zacho- 
wanie na badaniach okulistycznych”. 
Tylko Wojtek i Radek mają wpisane: 
„Wzorowe zachowanie”. Kolejne pyta- 
nie z klasy: „Skąd wychowawczyni wie, 
że ci dwaj zachowywali się wzorowo? 
Przecież nie była w przychodni. Pani W. 
też nic mogła widzieć, bo wyszła”. Wy- 
różnieni „wzorowym” protestują. Wy- 
chowawczyni pozwala Wojtkowi, by sam 
sobie wpisał uwagę, przekreśla on po- 
przednią i wpisuje: „„Rozmawiałem 
w przychodni na badaniach okulistycz- 
nych podczas nieobecności nauczy- 
cielki””. 


TEN SAM 
CZWARTEK 


Klasa, dwukrotnie ukarana, postanawia 
napisać list do „ŚM”. Oto fragment: 
„„Przyznajemy, że zachowywaliśmy się 
dosyć głośno, ale co ma nasze zachowa- 
nie wspólnego z matematyką? Czy Pani 
postąpiła słusznie, robiąc sprawdzian 
podczas zastępstwa? Czy sprawdzian jest 
dobrą karą? Jak załagodzić ten konflikt? 
W świetle innych, ta sprawa jest może 
błaha, ale dla nas bardzo ważna”. Podpi- 
sano imionami i nazwiskami 31 osób. Cała 
klasa. 


DWA TYGODNIE 
PÓŹNIEJ, _ 

GDY PRZYJECHAŁAM 
DO SZKOŁY 


Matematyczka (fragmenty wypowie- 
dzi): Miałam inne zdanie o tej klasie. 


Tłumaczyłam im, że wyszłam, bo mi się 
należała przerwa. Czy zachowanie ucznia 
liczy się tylko w obecności nauczyciela? 
Nigdy nie byłam złośliwa wobec uczniów. 
Czy sprawdzian był karą? Może dobrze, 
żeby uczeń zrozumiał, że jeśli ma dużo do 
powiedzenia, to niech ma wszędzie, także 
na matematyce. Co spowodowało decyzję 
o sprawdzianie? Chwila zdenerwowania? 
Rozczarowanie tą klasą?... Może nie było- 
by sprawdzianu, gdyby przed lekcją ktoś 
wstał i powiedział „,Przepraszamy”. 
Sprawdzian wypadł źle. Nie wstawiłam 
dwój. Spauzowałam. Myślę, że spraw- 
dzian nie był wielkim wykroczeniem z mo- 
jej strony. Chciałabym o tej sprawie poroz- 
mawiać teraz, przy pani, z klasą, Żeby nie 
było niezdrowej atmosfery, szeptania po 
kątach, że VIIIb napisała skargę, przyje- 
chała redaktorka z Warszawy i teraz będę 
miała! Bo przecież nie o to chodzi. 

Idę drugi raz do klasy. Tym razem 
wspólnie z matematyczką. Rozmowa, tak 
potrzebna dla obu stron, była dosyć burzli- 
wa. Trochę uspokoiła klasę informacja 
o niewstawieniu ocen. I myślę, że nastąpiło 
chyba załagodzenie konfliktu. Zależało na 
tym przecież i uczniom, i nauczycielce. 


ZOSTAŁA JESZCZE 
SPRAWA UWAG 
W DZIENNICZKACH 


Do klasy wchodzi wychowawczyni. 
Uczniowie powtarzają pytania: ś 

- Na jakiej podstawie wszyscy mają 
uwagi w dzienniczkach? 

— Przecież sami mi mówiliście, że klasa 
się skandalicznie zachowywała. 

— Kto tak mówił? 

— Nie pamiętacie? Chyba Kasia. 

— Ja przecież nic takiego nie mówiłam — 
oświadcza Kasia, mocno przejęta — mówi- 


:ZNIA W 


liśmy tylko, że głośno rozmawialiśmy. 

- Skąd pani wiedziała, że Wojtek i Ra 
dek zachowywali się wzorowo? 

-_ Jak ich znam, oni zawsze są grzeczni 

Na tym właściwie rozmowa się skończy: 
la. A szkoda 


CO MYŚLI 
O SWOJEJ KLASIE 
WYCHOWAWCZYNI? 


- To dobrze, że mówią o wszystkim. 
Chyba poczuli się bardzo dotknięci uwaga- 
mi. Boją się obniżonych stopni ze sprawo- 
wania. Przecież to VIII klasa, stopnie 
z półrocza idą do innych szkół. Może to 
moja wina, że od początku, od V klasy, nie 
wymagałam od nich dużo. Było mi ich żal 
Walczyłam o to, by nikt nie został na drugi 
rok. Ta sprawa z przychodnią nabrzmiała. 
Uważałam za stosowne wpisać uwagi. Nie 
twierdzę, że zrobiłam dobrze; całe życie się 
człowiek uczy. Wojtek chciał być solidar- 
ny, zmienił sobie uwagę. Dla klasy jest 
bohaterem. A dla mnie? Trudno powie- 
dzieć. Jaką rolę odegrał tu samorząd? Ża- 
dnej. Na ich miejscu szukałabym pomocy 
u wychowawczyni. Dlaczego z tego nie 
skorzystali? Nie wiem. Czy znają Kodeks 
Ucznia? Przecież jest wydrukowany 
w dzienniczkach. Czy omawiałam z nimi 
Kodeks? Nie, kiedyś niektóre punkty. 
Jestem zaskoczona tym, że napisali. Pew- 
nie byli pokierowani przez rodziców... 


KILKA SŁÓW 
DO WYCHOWAWCZYNI 
I KLASY 


Nie zgadzam się z Panią, że to rodzice 
kazali im napisać. Jestem pewna, że VIIIb 


MINIKARY NA START! 


Jak dorównać 
Czechosłowakom? 


Pomysł zorganizowania zawodów mini- 
karowych w Polsce podsunęli nam Cze- 
chosłowacy. Chętnie skorzystaliśmy z ich 
doświadczeń bowiem południowi sąsiedzi 
od dawna przeprowadzają przeróżne wy- 
ścigi bezsilnikowych pojazdów i niemal do 
perfekcji doprowadzili ich konstrukcję. 
Nic więc dziwnego, że czechosłowaccy 
kierowcy już w pierwszej międzynarodo- 


Czechosłowackie minikary różnią się 
od naszych; są znacznie niższe, węż- 
sze i... szybsze 


wej konfrontacji, a było to dziewięć lat 
wstecz, okazali się dla naszych kierowców 
niedoścignieni. Niedawne, rozgrywane 
w Starachowicach mistrzostwa Polski, 
w których udział wzięli również zawodnicy 
zza Tatr, ponownie potwierdziły wyższość 
gości. Bez kłopotów wygrali w młodszej 
i starszej kategorii. Co decyduje o ciągłej 
hegemonii minikarowców z Czechosłowa- 
cji? Czym się różnią ich pojazdy od na- 
szych? Jakie zawierają tajemnice? Z rym 
pytaniami zwróciliśmy się do Karela Ste- 


olbrzymią liczbę chętnych do wzięcia 
udziału w ostatecznym finale, zmuszeni 
jesteśmy do przeprowadzenia wielu eli- 
minacji. W Czechosłowacji istnieje kilka- 
dziesiąt klubów, do których należy około 
2 tys. konstruktorów. Ta rywalizacja 
zmusza ich do systematycznego ulepsza- 
nia i modernizowania minikarów oraz 
doskonalenia umiejętności jazdy. 

— Zauważyliśmy, że wasi zawodnicy 
podczas mijania bramek balansują ciałem 
niczym narciarze-zjazdowcy. 


Karel Stepan przyjmuje raport od czechosłowackich zawodników. Podczas wizyty 
w Starachowicach dali prawdziwy koncert jazdy 


pana, kierownika Stanicy Młodych Tech- 
ników w Mariańskich Udoli. Jego zawod- 
nicy należą do ścisłej czołówki krajowej. 
- Z bezpośredniej obserwacji wa- 
szych imprez, a byłem na wszystkich 
mistrzostwach — mówi Karel Stepan - 
mogę wyciągnąć sporo wniosków. Uwa- 
żam, że główną przyczyną słabości pol- 
skich minikarowców jest zbyt mała kon- 
kurencja. Praktycznie każdy kto zbudo- 
wał pojazd może wystartować w ogólno- 
polskich zawodach. U nas, ze względu na 


— Ma to niewątpliwy wpływ na zwię- 
kszenie szybkości i stabilności minikara. 
A dzieje się to przez zmianę środka cięż- 
kości pojazdu. Dodam, że nasze „„wózki”” 
są znacznie niższe, węższe, a ich konstru- 
kcja jest bardziej opływowa. Wszystko to 
powoduje mniejszy opór powietrza... 

— Polscy minikarowcy od lat narzekają 
na brak potrzebnych im części. Nawet 
zwykłych kółek nie mogą nigdzie dostać. 
Jak rozwiązujecie te problemy? 

— Kółek jest u nas pod dostatkiem, ale 


i co dalej : 


stać na samodzielne myślenie; rozmowa 
z nimi przekonała mnie o tym. Być może 
uczniowie słuchając w domach rozmów 
(przypominam rzecz miała miejsce 
w Szczecinie, kilka tygodni po strajkach) 
mogli pomyśleć; a gdzie nasz Kodeks, 
w którym jest napisane, że uczeń ma pra 
wo znać co najmniej z tygodniowym wy: 
przedzeniem termin sprawdzianu, 
a w dziale „„Kary” są różne nagany, upom 
nienia, lecz nie ma karnego sprawdzianu 


Gdy żegnałam się z VIIIb, zapytali 
„Czy my będziemy mieli coś w szkole za 
ten list?” 

- Nie mogę wam niestety niczego za- 
gwarantować. Mam nadzieję, że wasi nau- 
czyciele będą w przyszłości postępować 
z większą rozwagą i zgodnie z Kodeksem - 
powiedziałam 


Pomyśli Pani, że łatwo mi się wymą- 
drzać, gdy nie mam na głowie 31 osób, 
którym, niestety, daleko do ideału. I ma 
Pani rację. Ale pytam: gdzie i w jaki 
sposób uczniowie mają się nauczyć samo- 
rządności i poszanowania prawa, jeśli nie 
w szkole? Właściwie to powinna Pani być 
dumna z takiej klasy. Z tego, że stać ją na 
odwagę, obiektywną ocenę i troskę o to, by 
znaleźć sprawiedliwe wyjście z konfliktu 
I na solidarność. 


Nie chciałabym tu „,wybielić” VIIIb. 
Bo przecież w przychodni zachowali się 
niewłaściwie. I zgadzam się z opinią mate- 
matyczki, że to, jak się zachowuje uczeń, 
jest ważne nie tylko wtedy, gdy obok jest 
nauczyciel. Według mnie jest nawet waż- 
niejsze (bo świadczy o dojrzałości i odpo- 
wiedzialności) zachowanie ucznia podczas 
nieobecności nauczyciela. VIIIb sama 
twierdziła, że zasłużyła na karę. I ukarana 
być powinna. Tylko nie tak. 


ANNA PACIOREK 


nie spełniają one wymogów. Najlepsze 
są toczone z jednego kawałka metalu. 
Oczywiście przez specjalnego fachowca. 
Uzbrajamy je ogumieniem i układem ło- 
żyskowym. Tych części również nie bra- 
kuje. Najszybsze minikary posiadają ło- 
żyska tzw. igłowe. W związku z tym prócz 
kategorii wiekowych wprowadziliśmy je- 
szcze dwie dodatkowe: dla pojazdów z ło- 
żyskami kulkowymi i igłowymi. 

- Rozgrywacie zawody na specjalnych 
torach. Jakie prędkości uzyskują tam za- 
wodnicy? 

— Jeździmy znacznie szybciej aniżeli 
Polacy. Bywa i tak, że odnotowujemy 
prędkości dochodzące do 60 km/godz. 
Na każdym torze, a jest ich w Czechosło- 
wacji osiem, zamontowany jest specjalny 
fotokomórkowy system pomiaru. Tory 
posiadają idealnie gładką nawierzchnię, 
co w dużym stopniu ułatwia jazdę i czyni 
ją bezpieczną. 

- Czechosłowacy są również potęgą 
w wyścigach gokartów? Czy ma to jakiś 
związek z tak popularnymi u was minika- 
rami? 

— Jest to sprawa oczywista. Przy każ- 
dym klubie minikarowym istnieje sekcja 
gokartowa. Ci, którzy sprawdzili się na 
pojeździe bez silnika mają możliwość 
przesiadki do ,„wózka” z motorem. Nie 
muszę chyba mówić, że umiejętności 
prowadzenia minikara przydają się za 
kierownicą gokarta. Ogromna większość 
naszych obecnych mistrzów kartingu sta- 
wiała swoje pierwsze kroki w sekcjach 
pojazdów bezsilnikowych. 

— Co radzisz polskim minikarowcom? 

- Po pierwsze żeby zmniejszyli roz- 
miary swoich konstrukcji, obniżyli ich 
środek ciężkości. Po drugie sądzę, że 
mogliby jeździć odważniej, bez zbytniego 
hamowania przy pokonywaniu bramek. 
Ale to już wymaga wprawy, a więc trenin- 
gów. Korzystając z okazji, życzę im szyb- 
kich zwycięstw nad naszym kierowcami. 
Za rok obchodzić będziecie piękny jubi- 
leusz 10-lecia minikarowych zawodów. 
Oby na przyszłorocznym starcie stanęła 
podwójna ilość „„wózków”. I to nie tylko 
ze Starachowic, Pszczyny, Cieszyna czy 
Klodzka... (zp) 


Fot. M. Jaworska 


Ciuchy 
czy charakter? 


Droga rówieśniczko z „Redakcyj- 
nej Poczty”! Szkoła nie jest salo- 
nem mody, Uprzytomnij to swoim 
koleżankom „modelkom”'. Jeśli tyl- 
ko na modzie oparta jest zgranie 
Waszej klasy, to nie chciałabym do 
niej chodzić. Myślę, że najlepszy 
jeśt szkolny fartuch, spod którego 
nie widać, czy bluzka jest w paski 
czy w kwiatki, Człowieka nie po- 
winna osądzać się po ubiorze, lecz 
po sposobie myśleniai charakterze. 
Co z lego, że koleżanka ma spodnie 
i ciuchy z Pewexu, a w głowie 
pustki? 

Inna 14-latka 


Nie wstydzę się 

zielonej tarczy... 
Dawno, dawno lemu, ta „Jepsza” 
młodzież z ogólniaka wyznała całe- 
mu światu: „ci z zawodówki są od 
nas gorsi”. W związku z tym wiele 
moich koleżanek ma kompleksy 
i wstydzi się nosić zielone tarcze. Ja 
wręcz przeciwnie. Noszę i będę no- 
siła swoją tarczę. Chodzę do Zasad- 
niczej Szkoły Budowlanej. Uwa- 
żam, iż nie mam powodu do wstydu 
i oszukiwania koleżanek i kolegów, 
ze chodzę do „lepszej szkoły”. 


| Przecież to dzięki nam, budowla- 


nym stają osiedla i całe miasta. Za- 
wód, na- który się zdecydowałam 
przetrwa wieki. Budownictwo bo- 
wiem będzie istniało zawsze, bez 


| względu na sposób budowania 


oraz maleriały z jakich się buduje. 
Myślę, że wiele osób znajdzie za- 
irudnienie w tym tak pożytecznym 
zawodzie. Nie wstydźcie się więc 
swoich tarcz. 

Laura 


Taniec to strata 
czasu!... 


Większość młodzieży lubi cho- 
dzić na różnego rodzaju dyskoteki. 
Swój wolny czas przeznacza wyłą- 
cznie na ten rodzaj rozrywki. Ja 
chodzę do VIII klasy i moje zdanie 
na ten temat jes! następujące: Uwa- 
żam, że dyskoteka lo absolutna 
Strata czasu. Czas ten można wyko- 
rzystać lepiej, pożyteczniej np. 
w kółkach zainteresowań, uprawia- 
jącsportlub turystykę. Bardzo lubię 
turystykę górską. Takie obcowanie 
z naturą rozwija poczucie piękna, 
jest zdrowe. Są sporty, które umoż- 
liwiają kontakt z przyrodą. Upra- 
wiam je. Latem gram w tenisa, zimą 
jeżdżę na nartach. Uczę się języka 
angielskiego. Każdą godzinę życia 
umiem pożytecznie wykorzystać. 
Wykluczam taniec. Wielbiciele tań- 
ca - weźcie ze mnie przykład. 

„Kasztanka” 


OD REDAKCJI: Masz, „„Kasztan- 
ko”, bardzo ciekawe zainteresowa- 
nia. Czy nie pomyślałaś, że inni teź 
mają prawo robić to co lubią? Trze- 
ba umieć dzielić obowiązki i przy- 
jemności. Nie uważamy, aby wyłą- 
<znie taniec miał wypełniać życie 
młodzieży, Ale dlaczego wykluczać 
go zupełnie z tak radosnego okresu 
życia, jak młodość? A co o tym 
sądzą Czytelnicy? (mm) 


WYDAWCY OBIEGUJ 


Eseje, poezje, przekłady 


CZESŁAWA 
MIŁOSZA 


jeszcze w tym roku 
trafią do czytelnika 


Nagroda Nobla przyznana Czesławowi Miłoszo- 
wi zelektryzowała środowisko edytorów, wydaw- 
ców i redaktorów pism, służących poezji. Zwróci- 
liśmy się więc do nich z pytaniem: kiedy utwory 


edną z tych dziedzin przemy- 

słu polskiego, które ostały się 

przed niszczycielską siłą wojny 
stanowiło w 1945 roku górnictwo. 
Był to niemały atut w rękach naro- 
du pragnącego podnieść kraj z ru- 
in. Na węgiel czekały mozolnie od- 
budowane i nowo powstałe huty, 
fabryki a także ludzie. Popularne 
wówczas hasło głosiło: „Kraj czeka 
na węgiel”'i nawoływało górników 


Ludzie Węgla: GÓRNIK — NAUKOWIEC 


Kto weźmie za to 
odpowiedzialność? 


WITOLD BUDRYK (1891-1958) był profesorem Akademii Gór- 
niczo-Hutniczej w Krakowie. W latach 1956-1958 pełnił funk- 
cję rektora tej uczelni. Był członkiem Polskiej Akademii Nauk. 
Pracował głównie nad stosowaniem podsadzki płynnej, prze- 
wietrzaniem kopalń, walką z pożarami w kopalniach, proble- 


mami mechaniki górotworu i wzbogacania węgla. Za wybitne 
osiągnięcia naukowe otrzymał w 1951 r. Nagrodę Państwową 
1 stopnia, a z okazji 30-lecia działalności naukowej odznaczony 
został Sztandarem Pracy | klasy oraz otrzymał tytuł Zasłużo- 


Czesława Miłosza trafią do rąk czytelników? 


STANISŁAW BĘBENEK — prezes i redaktor naczelny 
Spółdzielni Wydawniczej „„Czytelnik”. 

- Jeszcze w br. wydamy obszerny wybór poezji Cze- 
sława Miłosza, zaproponowany przez samego autora. Na 
wybór złożą się wiersze z następujących tomów: „Trzy 
zimy”, „Ocalenie”, „Światło dzienne”, „Król Popiel”, 
„Gucio zaczarowany”, „Miasto bez imienia.” Ukazują 
one wielostronny charakter twórczości poetyckiej Cze- 
sława Miłosza i dają przegląd różnych jej aspektów. 
W 1981 roku ukaże się pierwsza pełna monografia życia 
i twórczości poety, obejmująca całość jego dorobku do 
roku 1980 w zakresie poezji, prozy, eseistyki, przekła- 
dów. Autorem monografii jest znany krytyk Michał Spru- 
siński. 


BOHDAN DROZDOWSKI — redaktor naczelny „,Po- 
ezji: 

- Nigdy nie pomijaliśmy twórczości tego wielkiego 
poety na naszych lamach. Teraz, jako pismo poetyckie, 
jeszcze bardziej czujemy się zobowiązani dobitniej zaak- 
centować fakt przyznania Miłoszowi Nagrody Nobla. Ze 
względu na dość dlugi cykl produkcyjny, dopiero w listo- 
padzie br. wydamy specjalną wkładkę 2-arkuszową po- 
święconą poecie. Notabene — będzie to wyjątkowy nu- 
mer „Poezji” - zbiegający się z 50-leciem debiutu Miło- 
sza, 25-leciem naszego pisma i 150 rocznicę Powstania 
Listopadowego. Nie chcemy ograniczyć się tylko do 
samych przedruków wierszy poety, ale rzecz potrakto- 
wać szerzej. A więc wypowiedzą się m.in. współtwórcy 
literackiej grupy „Żagary”, do której należał Miłosz: 
Aleksander Rymkiewicz, Jerzy Putrament, Jerzy Zagórski, 
Józef Maśliński. Zresztą zamysł wydania specjalnego 
numeru pisma, poświęconego działalności tej grupy, 
zrodził się już 5 lat temu. Teraz dopiero go sfinalizujemy. 
Wstępem będzie wspomniana wkładka, w której znajdą 
się m.in. wybór najpiękniejszych wierszy Miłosza — od 
debiutu po dzień dzisiejszy, wyjątki z eseistyki („Pry- 
watne obowiązki”, „Ogród nauk”), esej prezentujący 
sylwetkę twórcy, informacje o tym, co napisał. Całość 
bogato ilustrowana zdjęciami. Oczywiście nie poprzesta- 
niemy na tym jednym numerze. Mamy dalsze plany. 

Stwierdzenie prof. Henryka Jabłońskiego, że nagroda 
dla Miłosza jest jednocześnie nagrodą dla całej poezji 
polskiej, nie stanowi ukłonu czy też ozdobnego gestu 
w stronę poety. Przecież poezja Miłosza korzeniami 
swymi tkwi tak głęboko w tradycji kultury polskiej, a jed- 
nocześnie wywiera przemożny wpływ na współczesnych 
mu, na nowe roczniki poetów. Daje impuls tym, co 
nadchodzą... Ale wtedy oddamy laureatowi godną spra- 
wiedliwość, gdy potraktujemy go jako partnera, człowie- 
ka zasłużonego dla kultury polskiej, z drugiej strony — 


pomnika. Były przecież blaski i cienie w jego twórczości, 


go więc krytycznie, Iw takim właśnie duchu prezentować 
będziemy twórczość człowieka, który wniósł, 
dykcję”* do poezji światowej. 


JERZY LISOWSKI, redaktor naczelny ,, Twórczości”: 

— Jesteśmy gotowi oddać głos poecie nałamach nasze- 
go pisma. Zresztą nie pierwszy — nie ostatni raz. Na razie 
czekamy na odpowiedź autorą. Ustalamy z nim wybór 
wierszy. 


PROF. ANDRZEJ LAM w imieniu Wydawnictwa Literac- 
kiego w Krakowie. 

- Przygotowuję antologię poezji z lat 1918-1978 zaty- 
1ułowaną „Ze struny na strunę”. Będzie ona zawierać 
wiersze ok. 30 poetów (od Staffa do Nowaka). W tym 
także sporą garść wierszy Miłosza (25-30) ze wszystkich 
okresów jego twórczości - zarówno wileńskiego, okupa- 
cyjnego, warszawskiego jak i emigracyjnego. Ta antolo- 

ia nie zastąpi oczywiście innych zamierzeń wydawni- 
czych. Ale ukaże poezję Miłosza w kontekście twórczości 
innych wybitnych poetów polskich. 


JERZY SKÓRNICKI — redaktor naczelny PIW: 

— Nasze wydawnictwo zabiega o wydanie wyboru po- 
ezji Miłosza w zasłużonej serii pn. „Biblioteka poetów”, 
popularnie zwanej celofanową. To zamierzenie byłoby 
chyba najszybciej zrealizowane. Oprócz tego jesteśmy 
zainteresowani wyborem eseistyki Miłosza zarówno 
czysto literackiej, jak i natury ogólnowspomnieniowej 

TERESA KWAŚNIEWSKA 
Interpress 


gdy zachowamy wobec niego pewną rezerwę, miejsce na 
dyskusję. Nie chcemy „padać na kolana”, wystawiać mu 


osiągnięcia i klęski, rzeczy wielkie i mierne. Potraktujemy 


jową 


do wytężonej pracy. Właśnie 
w tych latach Wincenty Pstrowski 
szturmował górników wezwaniem 
— „Kto da więcej niż ja”. Zawołaniu 
temu odpowiadali inni, bo kraj cze- 
kał na węgiel... 

W okresie tuż po wojnie nie bu- 
dowano w Polsce nowych kopalń, 
a niektóre stare miały już po kilka- 
dziesiąt lat i zasoby węgla były 
w nich na wyczerpaniu. Zaliczała 
się do nich między innymi kopalnia 
„Szombierki”*” w Bytomiu. Według 
ówczesnych obliczeń w obszarze 
jej eksploatacji pod ziemią było je- 
szcze ok. 150 mln ton węgla, ale 
jego wydobycie uniemożliwiały ry- 
gorystyczne przepisy górnicze. 
Węgiel ten stanowił filar ochronny 
miasta, na nim stały domy miesz. 
kalne, zakłady pracy, instytucje, 
obiekty sakralne i kulturalne. 
Wśród fachowców istniało przeko. 
nanie, że gdyby wybrać węgiel z fi- 
lara, to po kilku czy kilkunastu la 
tach miasto uległoby całkowitemu 
zniszczeniu. Z tej przyczyny powo- 
jenne wydobycie węgla z bytom- 
skich kopalń stale malało. Doszło 
do tego, że pod koniec lat czter- 
dziestych kopalni „Szombierki” 
groziło zamknięcie. 


stniało już wówczas przekona- 
|xe. że węgiel z filarów ochron- 

nych można wydobywać, bez 
szkody dla obiektów stojących ńa 
powierzchni ziemi. Jednakże nie 
było jeszcze precyzyjnej teorii nau- 
kowej, mogącej potwierdzić tę te- 


Uwaga, ostrzeżenie! 


nego Górnika Polski Ludowej. 


zę. Stworzył ją profesor Witold Bu- 
dryk wraz ze swoim zespołem. 

Zamierzenie było tym trudniej- 
sze, że dotąd nie miało ono prece- 
densu w całym światowym górnic- 
twie, i spora część naukowców nie 
wierzyła w powodzenie metody 
polskiego uczonego. Jest przecież 
rzeczą logiczną, że po wybraniu 
węgla pozostała po nim przestrzeń 
zapada się i następuje obniżenie 
powierzchni gruntu. Jeśli wybudo- 
wane są na nim domy, fabryki, 
huty — musi dojść do ich zniszcze- 
nia. Dlatego też takie filary nazywa 
się ochronnymi i aż do lat pięćdzie- 
siątych naszego wieku uważano je 
za nietykalne. 

Budryk udowodnił, że jeśli pust 
ki powstałe pod ziemią po wybra- 
niu węgla dokładnie wypełnr się 
piaskiem i zastosuje pewne rygory 
przy prowadzeniu robót eksploata 
cyjnych, wówczas można zupełnie 
wyeliminować lub zmniejszyć do 
minimum możliwość powstania 
szkód górniczych. Był pewien swo- 
jej metody, ale musiał o tym prze 
konać innych, gdyż dotąd nie zo- 
stała ona sprawdzona w praktyce 

Jedną z takich burzliwych dys. 
kusji uczestnicy do dziś dnia 
pamiętają. Trwała całą noc, a o jej 
ważkości świadczy fakt, że brał 
w niej udział prezydent Bolesław 
Bierut. Przedstawiciele huty „Po- 
kój” sprzeciwiali się wydobywaniu 
węgla zalegającego pod ich zakła- 
dem, twierdząc, że może to znisz 


czyć obiekty przemysłowe. Można 
sobie wyobrazić jak trudne było 
podjęcie decyzji skoro właśnie ta 
huta w owym czasie dawała czwar- 
tą część krajowej produkcji stali 
Ale profesor Budryk nie ustępo- 
wał. Gdy więc prezydent Bierut za- 
pytał, kto weżmie za to odpowie- 
dzialność — on wstał i bez chwili 
wahania powiedział 
- Jal 


od tego czasu minęło trzy- 
O dzieści lat. W centrum Byto- 
mia stoi prawie cztery tysią- 
ce starych i nowych domów miesz- 
kalnych i kilka dużych zakładów 
pracy. Z zalegającego pod nimi fi- 
lara ochronnego wydobyto już po 
nad 50 mln ton węgla, a kopalnia 
„Szombierki”, która dawno miała 
już nie istnieć, będzie jeszcze fe 
drować jakieś trzydzieści pięć lat 
Dziś metoda profesora Budryka 
stosowana jest powszechnie za 
równo w górnictwie polskim i za 
granicą. Działalność naukowa tego 
uczonego szła w wielu kierunkach 
górniczej wiedzy. Jego opracowa- 
nia i metody w zakresie przewie- 
trzania kopalń, podziemnych poża- 
rów, zachowania się powierzchni 
ziemi pod wpływem eksploatacji, 
wzbogacania węgla — nadal znaj 
dują praktyczne zastosowanie 
w przemyśle górniczym. 
W Akademii Górniczej w Krako- 
wie uzyskał dyplom doktorski z nu 
merem 1, i był pierwszym dokto 


rem-górnikiem w Polsce. W trakcie 


swojej trzydziestoletniej działal- 
ności naukowej wykształcił 
ogromną rzeszę specjalistów. Jest 
wśród nich 11 profesorów wy 
ższych uczelni. 


Studentów traktował po partne 
rsku. Jeśli któryś spośród nich wy- 
różniał się zdolnościami i pracowi. 
tością — zawsze mógł liczyć na jego 
poparcie. Sam zresztą nie wierzył 
w geniuszy, a swoje osiągnięcia 
naukowe przypisywał wyłącznie 
mozolnej pracy. Potwierdzał to 
w życiu; ludzie, którzy go znali, 
twierdzą że do każdego wykładu, 
a nawet drobnego wystąpienia 
długo się przygotowywał. Fakt ży- 
wotności jego teorii świadczy rów. 


AZYMUT 


nież o intuicji naukowej spotykanej 
wśród ludzi wybitnych. 

A jaki był w życiu prywatnym, 
jako człowiek? Wspominając nie 
żyjących naukowców przytacza się 
takie ich cechy jak skromność, 
uczciwość, wrażliwość na wszelkie 
sprawy ludzkie. Takim właśnie pa- 
miętają go ci, którzy go znali. 

Profesor Stanisław Knothe jako 
jego były student wspomina pew- 
ne znamienne zdarzenie. Gdy po 
studiach jako młody inżynier-gór- 
nik zaczął pracować na jednej z ko- 
palń — któregoś dnia odwiedził go 
tam profesor Budryk. Rozmawiali 
na temat jakiegoś problemu nau- 
kowego z zakresu górnictwa 
iw pewnym momencie uczeń po 
wiedział mistrzowi, że się nie zga 
dza z jego poglądem. Profesor Bu 
dryk zaproponował wówczas, żeby 
obaj sprawdzili w literaturze facho: 
wej kto ma rację i przy najbliższej 
okazji wyjaśnili sobie tę sprawę 

Rację miał mistrz, ale przy nastę 
pnym spotkaniu poprzednią roz 
mowę obrócił w żarty. | niedługo 
potem inż. Knothe otrzymał propo 
zycję pracy w zakładzie prof. Bu 
dryka... 

STANISŁAW WOŹNICA 
Fot. Zbigniew Bisanz 


Filar ochronny pod terenem zabudowanym 
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Nie kupujcie gumy do żucia „MAM 


Choć informują, że 
jest to guma do żu- 
cia... rozpuszczal- 
na, są to po prostu 
cukierki typu toffi 


w horrendalnej 
cenie! 
że na gumie do żucia 


N a się nie znam. Wiem 


co prawda, że bywa guma zwykła 
i guma balonowa, ale nigdy - nawęt 
w epoce gdy guma do żucia była dla 
mnie czymś pożądanym — nie udało 
mi się z tej balonowej nadmuchać 
balona. | kto by pomyślał, że jako 
człowiek dorosły już i poważny, zo- 
stanę sama zrobiona w balona! 
Z gumy do żucia oczywiście, z gumy 
o nazwie „Mamba”. 

Naciągnął mnie na jej kupienie 
Marcin. Marcin ma 7 lat i kiedy 
jęknął, zobaczywszy na wystawie 
jednego ze sklepów ową „Mam- 
bę”: „Oh, guma do żucia, od waka- 
cji nie miałem gumy, bo nie można 
było dostać!”, odżałowałam 24 zło- 
te na kupienie jednego opakowa- 
nia. W takim opakowaniu są 4 kost- 


początku wyjaśniam, 


ki. Jedna kostka kosztuje więc 6 
złotych. Niby sporo, ale za kostkę 
„Donalda” (choc dwa razy większa) 
płaci się złotych 7, a „Mamba wy- 
gląda bardzo obiecująco i efektow- 
nie, kolorowe opakowanię (jak wi- 
dać na reprodukcji) i różne smaki 
do wyboru. W sklepie, w którym 
dokonywaliśmy zakupu (róg ulicy 
Prusa i Wiejskiej w Warszawie) były 


trzy: malinowy, pomarańczowy 
i cytrynowy. Marcin wybrał cytry- 
nowy. 


Zachwyt Marcina nie miał granic 
„Pyszna, naprawdę smakuje jak cy- 
tyny' -  entuzjazmował się. 
W pierwszym momencie. Bo po 
chwili jęknął rozczarowany — „cio- 


Giu, już nie mam tej gumy, zjadła | 


się. To nie guma, to cukierek”. „Da- 
waj - mówię — ten cukierek!”'. Roz- 
wijam cukierek! Ciągnący się tak 


jak guma, ale szybko znikający 
w ustach. Kiedyś były takie irysy- 
ciągutki, niektóre toffi też się tak 
ciągnęły. Ten jest troszkę inny, delii 
katniejszy, bardziej konkretny 
w smaku, rzeczywiście cytrynowy 
Oglądam opakowanie. Jak to do- 
brze, że kiedyś uczyłam się nie- 
mieckiego — studiuję więc sklad 
produktu, wszystko o.k., same rze- 
czy jadalne, w porządku. I jeszcze 
napis jest, po polsku to będzie 
mniej więcej - odświeżający cukie: 
rek cytrynowy ciągnący się jak gu- 
ma do żucia. Oddycham więc z ul- 
gą, Marcinowi nicnie grozi. Przygo- 
da zakończyła się szczęśliwie, za- 
szło po prostu małe nieporozu- 
mienie. 


Czy rzeczywiście 
jednak o małe 
nieporozumienie 
chodzi? 


Na drugi dzień zaszłam jeszcze 
raz do tego sklepu. Na kartce z ceną 
24 złote doczytałam się mikrego na- 
pisu — rozpuszczalna guma do żu- 
cia. Nie doczytałam się go poprzed- 
niego dnia. A zresztą co to znaczy 

rozpuszczalna guma do żucia”?! 


Jak wspomniałam, nie znam się 
specjalnie na.gumie, ale wiem, że 
rozpuszczać się nie powinna, że 
powinno się ją żuć przynajmniej 
przez godzinę czy dwie. Osobiście 
dawno wyrosłam już z tej przyjem- 
ności, ale są młodzi ludzie —w wie- 
ku Marcina właśnie i nieco starsi — 
dla których żucie gumy to autenty- 
czna przyjemność. Z autopsji rów- 
nież wiem, że przy niektórych wa- 
dach zgryzu lekarze stomatolodzy 
zalecają dzieciom  żucie gumy. 
Więc nie tylko przyjemność, lecz 
czasami i konieczność. | wiem, że ci 
wszyscy, którzy kupili „Mambo” 
jako gumę do żucia zostali po pros- 
tu oszukani. Bo zamiast gumy do- 
stali cukierek. | za taki cukierek 
zapłacili 6 złotych! Jest to cenaiście 
horrendalna! Za 6 złotych można 
kupić dwa pączki, całą torebkę in- 
nych cukierków, dużą porcję lodów 
wwallu. Przesada, aby tyle płacić za 
maleńkie, choćby 'i najsmaczniej- 
sze, toffi! 


I myślę, że nikt a zdrowych zmy- 
słach świadomie by tej ceny za taki 
cukiereczek nie zapłacił. Tylko, że 
kupujący są przekonani, iż kupują 
gumę do żucia. A kupującymi są 
ptzede wszystkim dzieci. Dla któ- 
rych suma 24 złote jest sumą bardzo 
dużą! | dlatego uważam, że jest to 
szczególne draństwo 


Ostrzegam więc Wszystkich=nie 
dajcie się nabrać, nie kupujcie gu 
my do żucia „Mamba”! 

Ale ostrzeżenie to jedna sprawa 
Druga, to pytanie - kto sprowadził 
do Polski („Mamba”” jest produkcji 
RFN) te cukierki ustalając na nie 
taką cenę?!*Jest ona być może wy 
nikiem przeliczenia marki na zło 
tówkę, ale skoro przeliczenie wy 
pada w taki sposób, to należało się 
zastanowić nad sensem kupowania 
w RFN tych cukierków. Jeśli nato 
miast osoby zajmujące się impor 
tem były przekonane, że kupują 
gumę do żucia, to uważam, że po 
prostu nie mają odpowiednich do 
zajmowania się importem kwalifi 
kacji. Nie trzeba bowiem kończyć 
studiów filologicznych, aby do 
strzec różnicę między słowem 
„kaugami” (guma do żucia) a sło 
wem „kaubonbon” (cukierek cią 
gutka) 


Liczę na to,że odpowiednie wła- 
dze (Ministerstwo Handlu Zagrani- 
<znego?ł odpowiednia centrala im- 
portowa? — pojęcia nie mam, kto 
zajmował się importem „Mamby”) 
wyjaśnią za pośrednictwem redak- 
cji wszystkim osz ukanym dzieciom 
kto jest tego oszustwa winieni jakie 
konsekwencje zostały wobec win- 
nych wyciągnięte 

TWA KŁOSIEWICZ 


ak UCZE 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Szkoła Podstawowa nr 163 


Druh Wiesław Panck prowadzi mnie 
krętymi korytarzami szkolnymi, opowia- 
dając o losach ich harcerskiej izby. 

- Pracuję w tej szkole od 1967 r. I jak 
pamiętam przez wszystkie te lata harców- 
ka wędrowała. Była na drugim piętrze, na 
pierwszym, aż w końcu zeszła do piwnicy. 
Na ten cel zaadaptowano jeden ze szkol- 
nych boksów szatni poprzez postawienie 
ścianki działowej. Przy okazji zagarnęliś- 
my dodatkowo małe pomieszczenie, 
w którym trzymamy cały sprzęt obozowy. 

W środku pachnie drzewem. To pieńki 
i kominek przywiezione z obozów. Zaraz 
obok — kącik bohatera szczepu, którym 
jest I Praski Pułk Zmechanizowany. Pod 
sufitem rozpostarta siatka maskująca, wy- 
cyganiona od zaprzyjaźnionej jednostki 
wojskowej. Harcówka zyskała na przytul- 
ności, Jest też kącik zuchowy, gdzie infor- 
muje się wszystkich o zdobywanych właś- 
nie przez najmłodszych, sprawnościach. 
Dalej wiszą dyplomy. 


KORESPONDENCJA 
Z INDII 


le bezkresna plama zieleni, gdzienie- 
gdzie tylko poprzerywana wąskimi 
nitkami rzek. Jednosrajny krajobraz 
wzgórz Mikir, zajmujących centralną 
część indyjskiego stanu Asam. Maszyna 
zaczyna schodzić do lądowania. Teraz, 
gdy jesteśmy już niżej, łatwiej zobaczyć 
rzeźbę terenu: wzgórza i pagórki pokryte 
bujną tropikalną roślinnością. I nagle na 
ile zieleni niespokojna, pulsująca czerń 
dymu; po chwili strzelają w górę czerwone 
języki ognia. Czyżby pożar tropikalnego 
lasu? Wyjaśnienie przyniosła o kilkanaście 
dni później moja wędrówka do rolniczych 
wiosek ukrytych na zboczach wzgórz 
Mikir. 
Pracownicy leśnictwa Kohora, leżącego 
u stóp wzgórza, mówią po angielsku. To 
właśnie jeden z nich namówił mnie na 


AGE się jeszcze w samolocie. W do- 


wypad do wiosek zamieszkiwanych przez 
tutejszych rolników. Ą 

— Pamiętaj, Asam to przede wszystkim 
ludność plemienna. Te małe grupki ple- 
mienne nadają charakterystyczny rys całej 
ludności naszego stanu. Jeżeli chcesz któ- 
rąś z nich poznać, idź koniecznie na wzgó- 


odwiedzenie rolniczych wiosek, Jeszcze 
tylko informacja, że ludność mieszkająca 
w tym rejonie to plemię noszące tę samą co 
wzgórza nazwę Mikir. Mikirowie będą 


HARC 
a żołnierz 


rza — mój asamski rozmówca gorąco poleca: 


l 


Szkoła Podstawowa 
nr 143 


$chodzę do szkolnej szatni. Harcówka 
przycupnęła zaraz obok schodów. Drzwi 
nieco odrapane, ale w środku... 

Że ścian, z sufitu zwieszają się olbrzy- 
mie korzenie. W kąciku ustawiono koloro- 
we proporce. Kominek, małe drewniane 
ławeczki z... widokiem na jezioro. Tak. 
Na całej ścianie woda, las, zachód słońca 
i jeszcze coś. Obok za ogrodzeniem skon- 
struowanym z zielonej kraty, na której 
powieszono korzenie mieści się bibliotecz- 
ka, w której znaleźć można książki in- 
struktażowe, albumy, kroniki z kolejnych 
obozów. W kącie pająk utkał sobie paję- 
czynę ze sznurka. Widać, że gospodarzom 
nie brak fantazji. 


Szkoła Podstawowa 
im. Adama Próchnika 


Dyrektor szkoły tłumaczy na wstępie. 
— Mieliśmy właśnie awarię, zalało szko- 
łę. No i kłopot. 


"wzgórza 


zalem celem części mojego asamskiego 
pobytu. 


zeroka z początku ścieżka staje się co- 
raz węższa. Czasami może nią iść 
tylko jedna osoba. Po obu stronach 
gęste zarośla i wiecznie zielony tropikal- 
ny las. Upał staje się coraz silniejszy. 
Wiem, że i tak nie jest to SZCZYł ma: 
wości temperaturowych tutejszego Kli- 
matu. Teraz, w marcu, mieszkańcy Asa- 
mu rozkoszują się łagodnymi wedle ich 


Rzeczywiście podloga w harcówce moc- 
no zniszczona. Przyłożyli się zresztą do 
tego harcerze, rozkładając na niej do wy- 
schnięcia namioty. Nie było gdzie tego 
zrobić. Stwierdzono, że łatwiej będzie do- 
szorować podłogi. Bo schowane mokre 
namioty na drugi rok byłyby do wyrzu- 
cenia. 

To największa z oglądanych harcówck 
Jest i kominek, i biblioteka. Może nieco 
zbyt dużo przedmiotów kłócących się ze 
stylem harcerskim (kinkiety, aksamitne 
zasłony). Harcerze ze Szczepu 263 
WDHiZ mają także oddzielne pomicsz- 
czenie na sprzęt turystyczny. A na dodatek 
raz w tygodniu, tylko dla harcerzy, otwar- 
1a jest sala gimnastyczna. 


Szkoła Podstawowa 
nr 203 


Pani dyrektor tłumaczy, że szkoła mała, 
że trudności z lokalami, że zbiórki muszą 
odbywać się w klasach lekcyjnych. Zaczy- 
nam więc podejrzewać, że harcówki w ogó- 
le nie ma. Ale nie. Jest i to naprawdę 


Płonące 


ERZ BEZ HARCÓWKI- 
bez dwól, 


bez karabinu 


Można i tak! Harcerze z Łomży ulokowali się... na szkolnych schodach 


świetna. Ściany wyłożone ,,boazerią”” z sę- 
katych pniaczków przywiczionych z obo- 
zów. Na nich poprzyczepiano starocia wy 
szukane na strychach podczas wakacyj- 
nych zwiadów. Nad całością góruje postać 
harcerza wymalowana na ścianie i do złu- 
dzenia przypominająca zabawne ludziki 
Lutczyna. Stoły, biblioteka, na podłodze 
wykładzina. Jest też płaskorzeźba. Na 
wściekle niebieskim tle jeziora — łódź wy- 


Małe chaty Mikirów 
wtapiają się w zieloną 
roślinność 


Fot. autora 


strugana z drzewa. Nad którymś z podob- 
nych harcerze spędzali 


wakacje 


Szkoła Podstawowa 
nr 40 


Drzwi wejśc 
Na szczęście ok: 


jezior swoje 


Wędrówce towarzy 
szy szum. To po prostu 
głos lasu. Te wszystkie 
zarośla kipią życiem. 
Pełno tu małp, które 
w swym naturalnym 
środowisku nie wyglą- 
dają ani egzotycznie, 
ani nienaruralnie. Ot, 
skaczą z drzewa na 
drzewo, _ wprawiają 
w miarowe kołysanie 
giętkie gałęzie bam- 
busowców. W ten 
dość jednostajny od- 
głos lasu wdziera się 
w pewnym momen- 
cie obcy dźwięk. Me- 
taliczne pobrzękiwanie 
1 odgłos łamanych 
oraz rozsuwanych za- 
rośli. Po chwili sprawa jest jasna. Zza 
kolejnego zakrętu Ścieżki wyłania się 
słoń. Na jego głowie, trzymając się uszu, 
siedzi .poganiacz. A ten metaliczny od- 
głos to ciągnące się po ziemi łańcuchy. 
Przypomina mi się hinduski film o sło- 
niach. Nie tych żyjących na wolności, ale 
tych tresowanych i wykorzystywanych 
przez ludzi. Tutaj, na wzgórzach Mikir, 
ich przydatność jest dla człowieka ogrom- 
na. Ściągają ze wzgórza drewno, tak bar- 
dzo potrzebne w dolinie Brahmaputry. Ale 
przygotowanie słonia do takiej pracy to 
kilka. lat udnej działalności treserskiej 
Niekiedy przyjemnej, częściej jednak 
żmudnej i nieefektownej. Słoń pobrzęku- 
jąc łańcuchami już dawno się oddalił, a ja 
zastanawiam się kiedy mięśnie zwierzęcia 
zostaną zastąpione przez samochody i sa- 
mojezdne żurawie. Chyba nieprędko. 

Jeszcze tylko szeroki, ale płytki stru- 
mień i wejdę pomiędzy pierwsze zabudo- 
wania mikirskiej wioski. Woda w strurnie- 
niu jest przezroczysta i, o dziwo, zupełnie 
chłodna. Miłe brodzenie się kończy; 
z przeciwka pojawiają się pierwsi ludzie 
Mężczyzna ubrany w rodzaj wyszywanej 
kamizelki i białą przepaskę biodrową, 
obok ńiego nagie dziecko. Mijają mnie bez 
słowa, ledwie rylko musnąwszy wzrokiem. 
Zabudowania wioski rozrzucone są dość 
bezładnie pośród rzadszej tutaj roślinnoś- 
ci. Wokół domów rosną bananowce i pal- 
my areka. Z tymi pierwszymi od razu 
miałem kłopot. 

Banany są znakomitym pożywienićm. 
Pomny tej prawdy, odkupiłem kilka sztuk 
od jednego z wieśniaków. W cieniu wyso- 
kich bambusów postanowiłem rozpocząć 
moją ucztę. Pierwszy owoc i zaskoczenie. 
Piękne, pękate banany są w środku pełne 
pestek. Miąższu jak na lekarstwo, tylko 


pleców”. Trzeba schylić głowę wchodząc 
rutaj. W centralnym punkcie wielki drew- 
niany zegar. Widać, że robiony przez har- 
cerzy. | tak jak wszędzie wicie korzeni, 
bukiety suszonych kwiatów, podręczna bi- 
blsoeeka 


Tyle opmu. Nasuwają mi się pewne 
refleksje. Pierwsza to taka, że dobrze, iż te 
harcówki są. Ale zaraz świadomość, że to 
jednak stolica. A z własnego doświadcze- 
nia wiem, Że w małych miastach, na wsiach 
nie jest tak różowo, Druga refleksja doty- 
czy urządzania harcówek. Wszystkie, któ- 
re widziałam byty naprawdę ladne, tyle że 
uderzająco do siebie podobne. Te same 
pniaczki, kominek, malunki na ścianach 
Może warto byłoby, żeby każdy ze szcze 
pów posiadający własną izbę, nadał jej 
jakiś własny, odmienny charakter. Żeby 
wchodząc do szkoły można było powie- 
dzieć — „0, tutaj to na pewno mieszkają 
artyści, a tam to pewnie żeglarze!” 

Trzecia refleksja związaną jest z dostę- 
pnością harcówek. We wszystkich odwie- 
dzanych szkołach, klucz do nich wisiał 
zakamuflowany w sekretariacie. Często 
uudny do zidentyfikowania. Wydaje mi 
się, że izba harcerska powinna być miej- 
scem, do którego każdy mógiby przyjść, 
posiedzieć , wziąć udział w zabawie. Nawet 
ten, kto nie należy do organizacji 


Na koniec pytanie do czytelników 
jak wyglądają harcówki w Waszych 
szkołach? Czy są? Może ich w ogóle 
nie ma? A jeśli nie ma, to dlaczego? 
Czy Wy sami próbowaliście coś robić 
Napiszcie. Być uda 
zajrzeć do kilku z nich 

ANNA CHENSKA 
Fot. K. Adamowski 


może nam się 


pestki. Jedzenie jest raczej 
więcej plucia niż korzyści. I 
w mikirskich wioskach, bana 


mitywnymi odmianan 


odami hodowla: 


ęd 
- skich wieśniaków. Patrząc na 


między zabudowana 


kie domy chciałoby się px 
upleciony świat Mikirów. Dosry powstażą pr 


y bardzo prostej i szyb 
zziery sobdne belki rworzą k 
Do belek przymocowano sznuram 
Ścianki; jeszcze rylko konstrukcja dac 
krycie go słomą i dom gotowy. Wszystkie mate- 
niały potrzebne do wybudowania chaty są w z2- 
sięgu ręki; to bardzo ważne. Wzgórza Mikir nie 
posiadają żadnej sieci komunikacyjnej, kiórą 
można by wozić materiały budowlsne 
Przed jedną z chat siedzi stary mężczyzna. Leni- 
wy upał południa nie sprzyja nawiązyw. 
jomości. Główną barierą jest jednak jęz 
znajomość angielskiego nie na wi 
Wieśniacy zę wzgórz Mikir władają lokalnym 
narzeczem, którego nie znam. Pozostaje tylko 
skwapliwa obserwacja. Stary człowiek zwija ko- 
lejny liść, wkładą doń pokruszone orzeszki pal- 
my areka i całość wsuwa do ust 
zaczyna ową mieszankę metodycznie źnć. Co 
pewien czas przerywa żucie, 2 na z 
porcja krwistoczerwonej śliny. Widok doprawdy 
niemiły, ale tak właśnie żuje się bete!, najpopu- 
larniejszą używkę w Indiach. Czerwone zabar- 
wienie dają liście tej rośliny 

Stoję na skraju wioski. Dalej zaczyna się tropi- 
kalny las. Zanim zobaczyłem znany mi już widok 
płonącego lasu, usłyszałem huk. Huk pekają- 
cych drzew i łamiących się krzewów znie 
ruszyłem w kierunku, z którego dochodzi teraz 
prawdziwy łomot. Nie takie to proste, wąska 
ścieżka wiedzie stromo do góry. Już widać chmu- 
rę czamego dymu i błyski ognia. Las płonie. No, 
może nie las, rylko jego kawałek. I to jak się 
okazuje dokładnie wybrany. Foremny prostokąt 
lasu otoczony jest pasem ziem) pozbawionej 
wszelkiej roślinności. Dzięki temu ogień nie 
rozprzestrzeni się na większy obszar. 1Las podpa- 
lili ludzie, Zagadka została wyjaśniona. 


R= ze wzgórz Mikir prowadzą gospo- 


darkę żarowoodłogową. Co pewien czas 

podpalają wybrany kawałek lasu, by roz- 
szerzyć powierzchnię swych upraw. To koniecz- 
ność, bowiem pola po kilku latach stają się 
jałowe. Rodzą coraz rhniej, siewy nie przynoszą 
oczekiwanych rezultatów. Trzeba znaleźć nowe 
lereny pod uprawę. Najprostszą metodą jest 
wypalenie kawałka lasu. Gdy pożar ucichnie, 
Mikirowie przystępują do usuwania resztek zwę- 
glonych pni, równają teren, wreszcie rozpoczy- 
nają siewy. Potem pozostaje oczekiwanie na 
monsunowe deszcze. Gdy nadejdą rozpoczyna 
się wegetacja. Zbiory, następne siewy i tak przez 
kilka, czasem kilkanaście lat, aż do czasu, gdy 
sytuacja się powtórzy, to znaczy gdy pole stanie 
się jałowe. Wtedy trzeba będzie wzniecić kolejny 
pożar lasu, a stare pole pozostawić bez zasiewów. 
Tak wygląda tajemnica płonących wzgórz Mikir. 


KRZYSZTOF RENIK 


Elzbieta Oyrzanowska: praca na planie jest pasjonująca, choć asystencka codzienność 


bywa często koszmarna... 


— Nazwiska asystentów reżysera moż- 
ma wyczytać w czołówce filmowej, ale ich 
praca jest w gruncie rzeczy anonimowa. 
Kto to właściwie jest asystent? 


— Człowiek do wszystkiego, który musi 
pamiętać o tysiącu najprzeróżniejszych 
rzeczy. O guziku przy kostiumie aktora, 
i o tym, czy nauczył się on teksru. Czy 
nakręcana scena ma ciągłość montażową, 
i czy w kolejnych ujęciach zgadzają się 
szczegóły scenograficzne. Do tego docho- 
dzi jeszcze kierowanie statystami i żmudna 
robota biurowa. Dlatego też przy każdym 
filmie pracuje zwykle kilku asystentów, 
którzy dzielą między siebie obowiązki: 
jedna osoba zajmuje się aktorami i epizo- 


banalnośc 


o 


tystami, czwarta biurem. Nawet przy naj- 
mniejszym filmie istnieje podział na plan 
filmowy i biuro. Ja, jeśli tylko mogę, 
wybieram plan. 

— A naplanie?... 

- To jasne, bije serce filmu. Chyba już 
na zawsze zapamiętam scenę Z ,„,Pasji”” St. 
Różewicza, gdy na tle muzyki z playbacku 
kręcono haftowanie powstańczego sztan- 
daru. Było w niej tyle podniosłego nastroju 
i prawdy, że — zdawało się — za chwilę i my 
wyruszymy do powstania... Równie inten- 
sywnie przeżyłam jeden z pierwszych frag- 
mentów „„Arii dla atlety” Filipa Bajona. 

- Takie emocje wynagradzają chyba 
niedostatki zawodu? 

— Naturalnie, zawsze czeka się niecier- 
pliwie na kolejny film, bo fakt spotykania 


A W MEGI 


ch I 
a 


TTETWIS FĘWT I 


Z Elżbietą Oyrzanowską, asystentką reżysera w filmach „,P. 
ja”, „„Ziemia zielona”, „„Aria dla atlety”, ,„Klucznik”, ,„CĆma 
i 


„, Wizja lokalna" 


rozmawia Zofia Doktorowicz 


nowych ludzi, współpracy z różnymi reży- 
serami w dobrze dobranej, zgranej ekipie 
czyni ją szalenie pasjonującą. Choć oczy- 
wiście momenty olśnienia nie zdarzają się 
za często, a asystencka codzienność bywa 
koszmarna. Stale bowiem trzeba pokony- 
wać tysiąc trudności, zwłaszcza, że skoń- 
czył się już okres magii, kiedy na hasło 
„kino”” można było załatwić wszystko. 

— W małych miejscowościach ekipa 
filmowa bywa chyba gościem pożą- 
danym? 

— Tak, to prawda. Szalenie miłe 
wspomnienia mamy ze zdjęć do niedawno 
ukończonego filmu Bajona „Wizja lokal- 
na”, który częściowo kręciliśmy w XIX- 
wiecznym miasteczku Gniew koło Tcze- 
wa. Wizyta filmowców ożywiła nieco sen- 
ny rytm życia miejscowości... 

— „Wizja lokalna” nie weszła jeszcze 
na ekrany, ale już dziś otacza ją fama 
artystycznego wydarzenia. © czym mówi 
ten film? 

— O strajku szkolnym we Wrześni w 
1901 r., kiedy wychowywane wedle naj- 
gorszych pruskich wzorów polskie dzieci, 
bite i prześladowane, nagle zbuntowały 
się i odmówiły modlitwy w języku nie- 
mieckim. 

— Jak wybieraliście aktorów do tego 
filmu? 


- Szukaliśmy przez szkoły i kuratoria 
głównie w poznańskiem, bo znajomość 
miejscowej gwary była tu warunkiem nie 
zbędnym. Chodziliśmy po klasach, boi- 
skach i podwórkach, wybierając dzieci „o 
twarzach z charakterem”. A potem z sied- 
miuset kandydatów, po zdjęciach prób- 
nych w studio poznańskiej telewizji wy- 
braliśmy pięćdziesiąt dwie osoby. Kacpra 
— głównego bohatera filmu wyłowił z pode 
kscytowanego tłumu tłoczących się kole- 
gów reżyser Filip Bajon. Chłopak - chudy, 
z zadartym nosem i za długimi rękami stał 
sobie spokojnie z boku i niesamowitymi, 
ogromnie wyrazistymi oczami obserwował 
całe zamieszanie. Po kilku próbach okaza- 
ło się, że jest świetnym — szalenie bystrym 
i wrażliwym aktorem. 


— Jak wygląda praca z młodymi ludź- 
mi, którzy nie tylko nie mają żadnych 
technicznych umiejętności, ale i po raz 
pierwszy stykają się z filmową kuchnią? 

- Na początku było sporo napięcia 
i nerwowości, ale chęć zagrania w filmie 
okazała się tak ogromna, że właściwie 
wszystkie dzieci potrafiły się świetnie 
skoncentrować, a nawet więcej — miały 
własne koncepcje granych postaci. Wielo- 
krotnie w czasie kręcenia filmu zdumiewa- 
ła mnie chłonność i inteligencja tych trzy- 


Jak z tytułu można się domyśleć, 
w dzisiejszym odcinku słowem się nie 
zająknę o jakimkolwiek przeboju (mo- 
dy, rzecz jasna), Wręcz na odwrót — 
mowa będzie o ciuchu super-banal- 
nym. | to takim, który — tak mi się 
wydaje — przebojem nie ma szansy 
stać się nigdy. No bo gdyby miał nim 
kiedykolwiek się stać, to już by kiedyś 
(w jakimś sezonie) za przebój był 
uchodził, znany to ciuch od wieków 
jest. Znany i - myślą — lubiany równo- 
cześnie. Lubiany za swoją funkcjonal- 
ność i prostotę. A że nie jest przebo- 
jem... Cóż, za przebojami trudno nadą- 
żyć więc warto chyba swoją uwagę 
zatrzymać na czymś, co jest... ponad- 
czasowe, co zawsze człowiekowi pa- 
suje. | co wygodne jest. 

Rzecz będzie (ze zdjęć to wynika) 
o tzw. bezrękawniku czyli inaczej mó- 
wiąc o spódnicy z mocno zabudowaną 
górą czy (jak kto woli) o sukience bez 
rękawów i z takim wycięciem przy 
szyi, że nosi się pod nią różne bluzki 
i pulowerki i dopiero z nimi razem 
stanowi całość. Oczywiście, ktoś może 
powiedzieć — po co tracić materiał na 
tę „górę” od spódnicy kiedy sama 
spódnica spełnia taką samą rolę? | je- 
Śli tylko o ilość zużytego na ciuch ma- 
teriału by chodziło, to - ma rację. Bo to 
jest niewątpliwie wada bezrękawnika, 
potrzeba nań więcej materiału niż na 
spódnicę. Ale wada jedyna. Obok niej 
posiada jeszcze parę zalet. Wśród nich 
na pierwsze miejsce wysunęłabym tę 


nasto-, czternastolatków, Kiedy np. oka 
zało się, że będą musieli śpiewać psalm 
Dawida, mówić pacierz i rodowód Hoben 
zollernów — oczywiście po niemiecku, by 
lam przerażona jak sobie z rym poradzą 
Tymczasem już po dwóch lekcjach wszy 
scy opanowali te trudne teksty do perfe 
kcji 

- Czy same dzieci podsuwały jakieś 
pomysły, które potem byty włączane do 
filmu? 

- Tak. Bardzo nam na tym zależało, 
żeby w czasie pracy czuły się maksymalnie 
sobą. Dlatego też reżyser poprosił je, aby 
spisały na kartkach wszystkie drobiazgi, 
jakie chciałyby mieć przy sobie, a my 
potem realizowaliśmy ich zamówienia 
Czegóż tam nie było! Od tradycyjnego 
ryżu wystrzeliwanego przez rurkę, do za 
suszonej żaby i karalucha! Zaś wpuszczone 
do klasy, natychmiast przystosowywały ją 
do siebie. Na szybach i ławkach porobiły 
rysuneczki i napisy — po prostu stworzyły 
w niej swój własny świat. Myślę, że posta: 
wione przed nimi zadania aktorskie wypeł- 
niły doskonale, nie ustępując w niczym 
swoim filmowym i doświadczonym part 
nerom: Tadeuszowi Łomnickiemu, Da 
nielowi Olbrychskiemu, Jerzemu Stuhro- 
wi czy Jerzemu Treli. 

Fot. R. Pieńkowski 


— że można pod bezrękawnik zakładać 
takie bluzki i pulowerki, które do zwyk 
łej spódnicy się nie nadają, bo są za 
krótkie, wyrośnięte co nieco i w związ- 
ku z tym bez przerwy by zniej wyłaziły 
A kto nie ma takich wyrośniętych blu- 
zek i pulowerków?! Myślę, że w szafie 
każdej dziewczyny znajdzie się ich co 
najmniej parę. | co z nimi zrobić? Wy 
rzucić?! Myślę, że w sumie ekonomi- 
czniej jednak będzie sprawić sobie 
bezrękawnik. 

Przeróżnych ich fasonów może być 
bez liku, te dwa zdjęcia obok nie wy 
czerpują nawet jednego procenta 
możliwości. Można je szyć z przeróż- 
nych materiałów, przeróżnych i pod 
względem gatunku, i koloru, i wzoru. 
Osobiście jednak uważam, że najprak- 
tyczniejsze bezrękawniki (porę jesien 
no-zimową mam w tym momencie na 
myśli), to są te uszyte z materiałów 
w miarę sztywnych i grubych jeśli cho- 
dzi o gatunek, a jeśli chodzi o koloryt 
preferowałabym coś ciemniejszego 
i jednobarwnego. Szczególnie jeśli 
ktoś ma jeden bezrękawnik. Ciemny 
jest wówczas lepszy od jasnego, bo 
mniej się brudzi, a jednobarwny lep- 
szy od wzorzystego, bo znacznie wię- 
cej bluzek i pulowerków do niego 
pasuje. 

| toby było na tyle w sprawie ciucha 
który co prawda banałem jest nad 
banałami, ale — daje się lubić. Nie- 
prawdaż?! 

RIUSZKA 


lapraszamy do ważnej 
rozmowy 


Dziś problem: 


SKANDALICZNE 
ZACHOWANIE 


CHŁOPCÓW 
W SZKOLE 


OD AEDAKCJI: Rozpoczynamy 
dyskusją o ważnych sprawach 
dziewcząt | chłopców, które bar- 
dzo przeszkadzają w codziennym 
życiu: w szkole, w domu, na pod- 
wórku, w zastąpie, na ulicy — 
wszędzie tam gdzie jesteście. Bę- 
dziemy sią zastanawiali, jak tym 
klopotom zaradzić. Na kopercie pi- 
szcie: „Ważne rozmowy.” 

Ostatnio otrzymaliśmy kilka lis- 
tów o tym, co dzieje sią w klasach. 
Napizali je | chłopcy, I dziewczęta. 
Wszyscy autorzy poruszają tę sa- 
mą sprawą Skandaliczne zacho- 
wanie sią chłopców w klasie. Pyta- 
my: Czy samorząd klasowy na- 
prawdą nie ma możliwości zała- 
twienia tych spraw? Czy porusza- 
cie jw na lekcjach wychowaw- 
czych? Napiszcie do nas na ten 
temat. A może inni czytelnicy wie- 
dzą jakie są najlepsze metody na 
chłopców sprawiających klopoty 
wychowawcze? Czekamy na listy, 
do tej sprawy jeszcze powrócimy. 

W naszej szkole istnieje „„szaj- 
ka”, (tak to 
której należy kilku chłopców z VIII 


można nazwać), do 


klasy. Ich działalność to: bicie mło- 
dszych dzieci, palenie papierosów 
w toalecie, różnego zaju kra- 
dzieże, a nawet obcinanie żyletką 
kapturów od Wielokrotne 
interwencje nauczycieli, nawet mi- 

rezultatu. Chłopcy ci 
nadal talnie się zachowują 


szkolnym był na- 
rzyszii na lekcje 


wet przy 


po spożyciu alkoholu. Proszę o wy: 
drukowanie uwa 
żam nieko 


na młodszych 


wpływa 


rzystnie 
uczniów 
Marek z N. 
Podczas każdej przerwy zasta- 
nawiam się kto tym razem na na- 
stępnaj lekcji będzie sprawcą kary 
- długiego zadania domowego lub 
kilkunastu ćwiczeń do wykonania. 
Kto powie żart niestosowny do sy- 
tuacji, kto roześmieje sią na głos, 
a kto zaklnie za moimi plecami 
Skarżyć nie będę, bo wiadomo, że 
gdy tylko wyjdę z klasy, dostanę 
cięgi. Silniejsi wszystkim grożą bi- 
ciem.” 
tzabella z M. 
Piszę w wszystkich 
dziewcząt z mojej klasy VII. Zacho- 
wanie naszych chłopców jest skan- 
daliczne. Zwłaszcza trzej koledzy 
okropnie odnoszą się zarówno do 
nauczycielki matematyki jak i do 
nas. Na lekcjach i podczas przerw 
padają bardzo brzydkie przezwi- 
ska, a czasem zostajemy zbite nie 
wiadomo za co. Ja właśnie siedzę 
przed „wspaniałą” trójką. Nie 
mam życia. Sprawę chłopców 
przedstawiłyśmy na godzinie wy: 
chowawczej, ale po niej ich zacho- 
wanie jeszcze bardziej sią pogor- 
| szyło. Pani wychowawczyni wszy- 
j stko obróciła w żart i wspaniałe 
| wyśmiewisko. Ani z nauczycielką, 
| ani chłopcami nie można poważ- 
| nie porozmawiać. My, dziewczyny, 
|| postanowiłyśmy, że nie będziemy 
na nich zwracać uwagi, nie odzy- 
wać się, ale i to nie daje skutku. 
Przewodniczący samorządu —- 
chłopak też nie reaguje na tę sytua- 
cję. a jego zastępczyni z powodu 
tych kłopotów jest już chora. Pora- 
dżcie co zrobić, bo dłużej nie wy- 
trzymamy. 


imieniu 


Iza z O 


| 
| 


Tajemnica 
Machu_Picchu 


W ANDACH - 
NIE ZDOBYTA 
TWIERDZA 
INKÓW 


Liczne są jeszcze na świecie ta- 
jemnice pozostawione nam przez 
naszych przodków. Do takich nale- 
żą m.in. kamienne budowie Stone- 
henge w Wielkiej Brytanii czy 
olbrzymie posągi na Wyspie Wiel- 
kanocnej. Zagadką odległych cza- 
sów jest też Machu Picchu, ruiny 
miasta Inków w Andach peruwiań- 
skich. Naukowcy przypuszczają, że 
było to ostatnie schronienie Inków 
przed hiszpańskimi najeźdźcami. 

„Orle gniazdo” z białego granitu 
leży na wysokości 2360 m w gór- 
skim siodle między dwoma szczy- 
tami. Pionowe ściany broniły do- 
stępu do miasta zabudowanego li- 
cznymi świątyniami i domostwa- 
mi, a także całą siecią obronnych 
murów i podziemnych korytarzy. 

Machu Picchu — leżące niewiele 
ponad 100 km na zachód od daw- 
nej stolicy Inków, Cuzco — odkrył 
amerykański profesor Bingham 
w 1911 r. Kierował się starymi le- 
gendami Inków, mówiącymi o ta- 
jemniczym mieście, leżącym 
gdzieś w niedostępnych Andach. 
Po kilku nieudanych ekspedycjach 
odkrył wreszcie skalny przesmyk 
prowadzący na szczyt. Tam zaś za- 
stał ruiny wielkiego miasta z reszt- 
kami ulic, tarasowych poletek 
uprawnych i całym systemem 
obronnym. Równo ciosane bloki 
skalne, ułożone bez żadnej zapra- 
wy przylegały do siebie tak szczel- 
nie i równo, że nawet ostrze noża 
nie mieściło się między nimi 

Znaleziska resztek ceramiki i styl 
budowli pozwalały przypuszczać, 
że to „orle gniazdo” zostało zbudo- 
wane w połowie XV wieku, za cza- 
sów panowania dziewiątego wład- 
cy Inków Pachacuteca, a więc ok. 
100 lat przed tym jak żądny złota 
Pizzaro podbił Peru. Pierwotna na- 
zwa zapomnianych budowli po- 
zostaje nieznana. Bingham nazwał 
je Machu Picchu, co znaczy „stary 
szczyt”. Do tej pory nie została wy- 
jaśniona sprawa czy było to tylko 
święte miejsce Inków, czy też część 
łańcucha ich górskich warowni 
Przypuszcza się natomiast, że było 
to ostatnie schronienie Inków, nig- 
dy nie zdobyte przez Hiszpanów. 

(kż) 


— Tak, to ja... 
— Będzie mówił pan Karolek. 
— Chwila ciszy. Ida. pocz 


pory czekaliśmy. 


— Na co? — spytała Ida z lekka dygocąc. 
— Myślałem, że wpadniesz, żeby nam px 
— Poszło nieźle — odparła Ida łamiąc sobii 
o diagnozie wakacyjnej lekarki. Namó 


i się go nakłonić do wyjścia. 


Pogadaliśmy sobie trochę... 
— Miałem nadzieję, że uda c 


Leonid Popow i Walery Riumin są 
nowymi rekordzistami kosmosu. 11 
Ba uke br. powrócili na Ziemię 
po dniach pracy w zespole nau- 
kowym „„Salut-Sojuz”. Tak długi 
pobyt (ponad pół roku) dał nauce 
i technice niezwykle bogaty plon. 
W ramach eksperymentów kosmicz- 
nej inżynierii materiałowej otrzymali 
w warunkach wysokiej próżni i mi- 
krograwitacji — 100 próbek nowych 
materiałów _ półprzewodnikowych 
(kryształów) oraz 150 specjalnych 
stopów i powłok ochronnych. Jeśli 
do tego dodać, że Popow i Riumin 
przyjęli w ,,Sałucie-6” trzy między- 


narodowe załogi _ Interkosmos. 


z udziałem kosmonautów z Węgier, 
Wietnamu i Kuby oraz ekipę ra- 
dziecką, która oblatywała nowy typ 


statku „Sojuz-T2” będziemy mieli 
przybliżony obraz zajęć dwójki bo- 


haterów. A przecież program badań 
obejmował jeszcze szereg tak waż- 
nych dziedzin, jak astronomia, ob- 
serwacja Ziemi oraz biologia i medy- 
cyna kosmiczna. W tych ostatnich 
dziedzinach nauka ZSRR osiągnęła 
poważne sukcesy. Potwierdza to 
choćby możliwość długotrwałych lo- 
tów załóg w warunkach dla człowie- 
ka obcych i skrajnie trudnych. Za- 
dziwiające jest np., jak szybko Po- 
pow i Riumin wrócili do normy po 
lądowaniu. Już w 4 dniu, mogli grać 


w tenisa. Tak niezwykłą sprawność 


| dziś „Sojuz- 


fizyczną zawdzięczają mądremu re- 
żimowi zajęć na pokładzie „,Saluta- 
6”. Codziennie, tylko na argometrze 
wykonywali oni wysiłek równy wysił- 
kowi narciarza w biegu na 5 km. 
Oczywiście, w takich wypadkach za- 
wsze zadajemy sobie pytania — gdzie 
jest granica ludzkich możliwości 
przebywania w kosmosie w warun- 
kach nieważkości? Odpowiedzi nie 
znamy, ale w miarę jak coraz lepiej 
poznajemy biologię i reakcję ludz- 
kiego organizmu, granica ta stale się 
wydłuża. 

Marek Jarosiński przedstawia 
» — statek o nowych, 
udoskonalonych właściwościach. 
Warto przeczytać. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


uła, jak stygnący strumyk wody spływa jej 


z mokrego karku wzdłuż kręgosłupa. 
— |da? — bas w słuchawce. — Tu Paszki 


powiedzieć, jak poszło. - 


jet. Dzwonimy tak późno, bo do tej 


głowę, jak tu uniknąć wyznania 
wiłam Krzysia żeby zjadł obiad. 


Nowe rozwiązania techniczne 


Nowy typ skafandra 


W grudniu 1979 r. w ZSRR wystrzelono 
bezzałogowy statek kosmiczny Sojuz T. 
Po trzech dniach samodzielnego lotu połą- 
czył się on 19 grudnia z niezamieszkałą 
wówczas stacją Salut 6. W ciągu nastę- 
pnych 100 dni wspólnego lotu nowy po- 
jazd kosmiczny został gruntownie przeba- 
dany i sprawdzony pod kątem jego współ- 
pracy ze stacją Salut. Pomyślne rezultaty 
prób otworzyły drogę w kosmos statkowi 
Sojuz T2. Tym razem na jego pokładzie 
znajdowała się załoga, złożona z J. Mały- 
szewa i W. Aksjonowa. Wystartowali oni 5 
czerwca 1980 r., po czym w następnym 
dniu połączyli się ze stacją Salut 6, na 
której pokładzie kończyli drugi miesiąc 
pracy późniejsi rekordziści kosmosu; kos- 
monauci L. Popow i W. Riumin. Lot 
Sojuza T2 zakończył się pomyślnym lądo- 
waniem 9 czerwca 1980 r. 


Czym ten unowocześniony statek różni 
się od poprzednich pojazdów typu Sojuz? 
Zewnętrznie tym tylko, że zastosowano po 
raz pierwszy w tego typu aparatach płaty 
baterii słonecznych. Po wejściu na orbitę 
rozpościerają się one jak skrzydła i uzupeł- 
niają energię pokładowych akumulatorów 
Dzięki temu Sojuz T jest zdolny do stosun 
kowo długich indywidualnych lotów. 


Najbardziej istotne zmiany zaszły w sa- 
mej mechanicznej konstrukcji statku, 
a zwłaszcza w systemach pokładowych 
W dyspozycji załogi znajduje się pokłado- 
wy komputer, który współdziałając z auto- 
matyką statku Kieruje całym lotem, 
a w tym skomplikowanymi manewrami 
zmiany orbity, uwalniając od tych czyn- 
ności kosmonautów. W prowadzono też 
połączone zbiorniki paliwowe oraz ujedno- 
licono samo paliwo. Dotychczas system 
napędowy złożony z dwu podstawowych 
części: silników tzw. marszowych i kilku 
nastu mniejszych silników przeznaczo- 
nych do orientacji statku, korzystał z kil 
Utrudniało to ws 


rodzajów paliwa 
operacje, bo kiedy kończyło się paliwo 
w jednym z baków statek stawał się nie- 
zdolny do loru, chociaż w pązostałych 
zbiornikach pozostały zapasy paliwa, ale 
innego już rodzaju 


Nie mamy zdjęcia nowego statku „Sojuz-T2”. Ten kompleks orbitalny, to „„Salut-6” — „„Sojuz-26” 


Duże zmiany wprowadzono w procesie 
lądowania statku. Jak wiadomo statek So- 
juz składa się z trzech głównych części, 
z których tylko jedna, środkowa kabina 
powraca z załogą na Ziemię. Dotąd lądow- 
nik oddzielał się od reszty statku niedługo 
przed lądowaniem. Obecnie rozdzielanie 
przebiega w dwóch etapach. Najpierw na- 
stępuje oddzielenie tylko kulistej części 
laboratoryjnej bezpośrednio po odłączeniu 
od stacji Salut, a część agregatowa jest 
odłączona po wykonaniu przez silnik ope- 
racji hamowania. Ta modyfikacja pozwala 
na zaoszczędzenie paliwa, a ściślej miejsca 
i wagi jaką pochłaniałó w poprzednich 
statkach typu Sojuz. W dalszej części ope- 
racji lądowania w określonym czasie (wy- 
znaczonym przez 


umieszczone na ze- 


wnątrz lądownika barometry) otwierają się 


spadochrony i pojazd zbliża się do powie- 
rzchni ziemi. I ru nowa innowacja — nastę- 
puje teraz odstrzelenie ochronnych po- 
kryw zabezpieczających iluminatory przed 
czasie przechodzenia lą- 

downika przez gęste w atmosfery 
grom prędkością (tzn. przed otwar 
ciem spadochronów). Dzięki temu kosmo- 


nauci mogą w czasie zbliżania się do powie- 


— Na razie jeszcze nie przeszkadzasz. Obchód mamy za pół godziny. 

— Mam pewną sprawę do pana. Medyczną. 

— Ida, bądźmy szczerzy, ty jesteś zdrowa jak koń 

— Ależ tu nie chodzi o mnie! Chodzi o pewnego chłopaka. Spuchła mu 


szczęka... 
To niech idzie do stomatologa 


— Lekarka mu powiedziała, że to zwyrodnienie kości 
— Musiałbym go zobaczyć, żeby powiedzieć coś bliższego. Ale, Iduś, janie 


jestem specjalistą od tego regionu 
brzuszna, ewentualnie tarczyce. 


ciała. Mnie interesuje głównie jama 


— Od tarczycy do szczęki jest pięć centymetrów. Co to za odległość dla 


Oto nowi rekordziści kosmosu — Leonid Popow (z prawej) i Walery Riumin 


rzchni obserwować rejon lądowania. Na 
moment przed dotknięciem ziemi włączają 
się (też udoskonalone) silniki prochowe 
łagodzące upadek lądownika 

I jeszcze jedna nowość. Załoga Sojuza 
T2 była ubrana w skafandry zupełnie no- 
wego typu. Oto co na temat tych skafan- 
drów mówi jeden z ich konstruktorów: 
„Posłużyliśmy się specjalną masą plasty- 
czną — praktycznie jest to przeźroczysta 
stal: przy najlepszych chęciach nawet 
młotkiem nie można jej rozbić. Nowy 
skafander o wiele łatwiej nakładać i zdej- 
mować, co jest bardzo ważne w warunkach 
lotu. W konstrukcji wykorzystaliśmy sze- 
reg nowych materiałów, które pozwalają 
podnieść sprawność ruchową skafandra 


Przytacza taki przykład: rękawice pozwa- 
lają teraz kosmonautom na delikatne ope- 
nałożonym skafandrze można 


nawet nakręcić zegarek czy podnieść szpil- 


racje. W 


kę. Przedtem to było niemożliwe...” 

Naz ńczenie trochę rozważań o przy- 
szłych lotach statku Sojuz T. Będą to 
zapewne w większości loty mające w pro- 
gramie połączenie ze stacją Salut, ale kto 


wie, czy nie dojdzie do kilku czy kilkunas- 


lnych lotów 


ru indywidualnych, samodz 


— Panie doktorze 
— Nie skąd. 


Fot. CAF-TASS 


Fot. archiwum 


tego statku. Trudno też powiedzieć coś 
konkretnego o załogach jakie będzie on 
wynosił w kosmos. L. Breżniew wręczając 
w czerwcu 1980 roku wysokie odznaczenia 
ZSRR załodze Sojuza T2 stwierdził, że 
wykorzystanie tego nowego pojazdu w is- 
totny sposób zwiększy efektywność pro- 
gramu Interkosmos. Należy się więc spo- 
dziewać, że statek ten posłuży m. in. dru- 
giej kolejce lotów międzynarodowych In- 
terkosmos (pierwsza tura zbliża się do 
końca, pozostały do zrealizowania już tyl- 
ko dwa loty — Mongolcz i 
oraz lotom radziecko-francuskiemu (w 
czerwcu 1982 r.) i radziecko-indyjskiemu. 

Dzięki wielu istotnym modyfikacjom 
Sojuza T, lot na jego pokładzie stał się 
łatwiejszy. Uproszczono obsługę jego 
urządzeń, złagodzono przeciążenia wystę- 
pujące przy wchodzeniu i schodzeniu 
z orbity, co zmniejszą wymagania co do 


odporności fizycznej kandydatów do lotu, 

Niewykluczone więc, że wkrótce w kabi 

nach statków Sojuz T zasiądą również 
kobiety 

Marek Jarosiński 

ul. Trzcińska 6 

96-100 Skierniewice 


czy to jest... zaraźliwe? 


— Ufff... A czy to jest nieuleczalne? 
— Skąd. Displasia fibrosa bardzo ładnie się operuje. Wypadki nawrotów 


są niezmiernie rzadkie. 
— Jest pan pewien?! 
— No, moja droga! 


— Oj, przepraszam. Upewniam się, bo zaraz polecę mu to powiedzieć 


Może da się namówić na wyjście z domu. 
— Ech, ty Idusiu. Pójdziesz na medycynę? 


— To może nie być takie prostę. Wie pan, myślę, że jeszcze jutro do niego 


wpadnę — powiedziała Ida i wstrząsnął ni 
bym już skończyć tę rozmowę. Zimno mi, 

Prawdę mówiąc, chciała skończyć rozmowę, 
będzie, jeśli doktor Kowalik — którego chciała poprosi 
potwierdzi diagnozę wakacyjnej RE acl 

Aż di lie brała uwagę takiej h * z 

Ale jeśli A kbesdic nieuleczalne... Boże. Jak to powiedzieć panu 
Paszkietowi?| 

Sobota 4.8.79 

— Dzień dobry, panie doktorze, tu Ida Borejko... 

= ć. zdrowie? 

= Kiepako, jek zwykle. Przepraszam, że przeszkadzam tak z samego 


nią dreszcz. — Proszę pana, chciała- 
właśnie się kąpałam. . 

bo poraziła ją nagle myśl, co 
ić o zbadanie Krzysia — 


pana? 

— No więc co? 

— No więc, czy nie chciałby pan pójść ze mną do niego? 

— Wolałbym, żeby on przyszedł do mnie, skarbie. Jęstem zajęty jak diabli. 
Z opuchniętą szczęką może przecież chodzić. 

— Cóż z tego, kiedy nie chce. Zamknął się w pokoju i tkwi tam już ponad 
tydzień. Jest naprawdę okropnie zdeformowany, to wygląda, panie dokto- 
rze, właściwie nie jak opuchlizna, tylko tak, jakby mu coś głowę rozpychało 
od środka. 

— Skojarzenie prawidłowe. Tkanka łączna przerasta i rozpycha tkankę 
kostną. To właśnie jest zwyrodnienie kości. 


— Boże święty! Nigdy w życiu. Pan nie ma pojęcia, jak ja się boję chorób. 

— Ja też się boję, Iduś. Ale ty masz wyraźne zacięcie do terapii. Przemyśl 
jeszcze moją sugestię. No, a ten młodzieniec... 

— Tak? 

— Jak ci się uda wyciągnąć go z domu, to przywiecz go tu, do szpitala 
Czekam na was w poniedziałek o jedenastej, w pokoju asystenckim. 
Zaprowadzę go na chirurgię szczękową i oddam w dobre ręce pani docent. 

— Ach, panie doktorze kochany, pan jest naprawdę. 

— No, a teraz mi zaczynasz przeszkadzać. Cześć. Jak będziesz pisała do 
mamy, to upomnij ją w moim imieniu w związku z tym paprykarzem 


Cdn. 


JOZIENY, BO DRODZE. STRZELAJĄC 
Z ŁUKU AMORA, MOBI ieS 
DUWIMY OSSICTE 


TOWER = 


WYUNUIS, TToneK 


TEKST I RYSUNKI 
PAPCIO CHMIEL 


tejże chwili spojrzał na jej twarz, białą jak papier, na przerażone 
W oczy i gwałtownie złapał szalik, leżący na biurku. Przycisnął go do 
policzka kurczowym ruchem. 

— O, faktycznie, ale spuchłeś, stary — powiedziała błyskawicznie Ida. 
Miała nadzieję, że zabrzmiało to w miarę normalnie. I że zdołała na czas 
spędzić z twarzy wyraz wstrętu. — Co jest, ząb cię boli? 

— Nic mnie nie boli! — burknął chłopak wciskając głowę w ramiona. 

—%No, co ty powiesz, spuchłeś jak bania i twierdzisz, że cię nie boli. Zaraz, 
a może cię pszczoła ugryzła? 

— Pszczoła! — spod szalika dobiegł gorzki śmiech. 

— No to ja już nie wiem — powiedziała Ida. — Powinieneś pójść do lekarza, 
on ci powie. 

— Już powiedział — jęknął Krzysio. 

— A... co? — spytała z zamierającym sercem. 

— Co cię obchodzi. Jedz obiad, bo wystygnie — doparł niechętnie chłopiec. 

Na tacy stał spory garnuszek kamionkowy, pełen gorącej zupy. W ogniotr- 
wałym naczyniu ułożone były gołąbki w pomidorach, obok stały dwa talerze 
— płaski i głęboki. Ilość zupy jak i gołąbków znacznie przekraczała zapotrze- 
bowanie jednej osoby. Basia widać domyśliła się, że oboje będą jedli. 
I rzeczywiście. Kiedy Ida ze smakiem się oblizała, kiedy zatarła ręce i zaczęła 
nalewać zupę do talerza — Krzysio wyraźnie zgłodniał. Zajrzał nawet do 
garnuszka. k 

— Łyknij sobie — powiedziała od niechcenia, podając mu garnuszek 
z połową zupy. ) 

Łyknął bez protestów. Potem podzielili między siebie furę gołąbków 
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MOBE, BO — PLUM 
ZAKOCHANY NIEBO: 


MOZE LUBI ALBO GŁUCHA, ALBO 
za f NIE LUBI CZŁEKO — 
COŚ NOWOCZES - 

NIEJSZEGO . Ą s 
PERKUSJA! RYTM. 


MOCNE UDERZENIE! TYTUS, IDŹ PO 


ZOO,TAM SIĘ, 
Zd OzENisz, „A 


ZĄRIĘ gł 


SIERPNIOWA 


i spałaszowali je w milczeniu. Krzysio jadł wolniej — miał wyrażne trudności 
z poruszaniem szczęką. 

— To na pewno nie ząb? — spytała Ida po zjedzeniu gołąbków. 

— Odczep się — mruknął niegrzecznie. Przecież ci powiedziałem wyraźnie, 
że nie ząb. To zwyrodnienie kości. Nieuleczalne. | wciąż postępujące. 
A teraz, jak już się dowiedziałaś, przestań mi wreszcie zadawać pytania. 

— Kto ci powiedział, że to nieuleczalne? — spytała Ida z uporem. 

— Kto. Lekarka. Na wakacjach. 

— Lekarka! Na wakacjach! — powtórzyła Ida szyderczo. Stary, ależ z ciebie 
frajer nieziemski! Ciekawa jestem, jak długo cię badała.-Trzy minuty, co? 
Przecież to kpina nie diagnoza. Musisz się zbadać u specjalisty. 

— Słuchaj... jak ci na imię... 
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W następnym numerze 


© Czy warto być społecznikiem — ważna spra- 
wa, o której i Ty powinieneś się wypowie- 
dzieć 


© |Jak wyglądają lekcje Wf i dlaczego nie są to 
lekcje ulubione — na pytanie to odpowiada 
reportaż z Lublina 


© „Przepływanie balsamu w klepsydrze” — os- 
tatnie wiersze laureatów IV Wakacyjnego 
Konkursu Poetyckiego poświęconego 
„Szczęściu” 


— Ida. 

— Słuchaj, Ida... Ty idź już sobie, naprawdę. Zostaw mnie w spokoju. 
Wszyscy mnie zostawcie w spokoju. 

Było w jego głosie coś, co kazało Idzie go słuchać. 

— To idę — podniosła się. — Dziękuję za gościnę. Może kiedyś będę mogła ci 
się zrewanżować. 

Krzysio westchnął ze zniecierpliwieniem, położył się na tapczanie i od- 
wrócił twarzą do ściany. 

Ida powiedziała: — Cześć, — i, odsunąwszy zasłonę, wlazła na parapet. 
Zeskoczyła w dół, na trawniczek, raz jeszcze posłuchała, czy Krzysztof jej nie 
zawoła. Nie. Nie zawołał. Z pokoju nie dobiegał żaden dźwięk 

Postała chwilkę, westchnęła i poszła do domu. 

Późnym wieczorem w mieszkaniu Borejków zadzwonił telefon. Ida leżała 
właśnie w wannie z gorącą wodą, pławiła się w pachnącej pianie i czytała 
„Przeminęło z wiatrem”'. Wyleciała do telefonu goła i mokra, owijając się po 
drodze ręcznikiem. 

— Halo! — krzyknęła ze złością do słuchawki. 

— Kto tam? — spytał odległy, skrzekliwy głos. Ida nie mogła sobie 
przypomnieć, skąd ten głos zna. Wreszcie spłynęło na nią przeświadczenie, 
że jedna jest tylko wśród znajomych osoba, rzucająca w słuchawkę „kto 
tam”, jakby znajdowała się po drugiej stronie drzwi. 

— Pani Basia! 

— Czy to Ida Borejko? — spytała staruszka tonem kaprala 


Dokończenie na str. 7 


